
Kuryer Pozna/nki“ wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni poświątecznych. Przedpłata kwartalna wynosi w mieście 7 marek 50 fan., w cesarstwie niemieckióm 9 marek 15 fen., w A u» try i i Węgrzech d guldenów, wo Francji. Belgii,
Szwajcar)’* i Włoszech 18 franków, w i nnych krajach cena prenumeracyjnu z doliczonieni odnośnego j>ortoryum. — Biuro rodakflyl przy, placu Will «Imowskilu Nr. 18 w podwórzu (na lewo) na pierwazem piętrze. Ekspedyoya przy placu Wilhehnowskira Nr 18,
w podwórzu (na prawo) na pierwazem piętrze w drukarni Jaroaławą LeitgebrŁ — Ogłoszenia przyjmują się w ekapedyirl jako Uł u pp. K JSdoaae w Berlinie, Frankfurcie n. M-, Hali, Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Btraasburgu
Btuttgardze, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu; Hasen stain fc Vogler w Hamburgu, Bazylei, Berlinie, Wrocławiu, Kamienicy (Chemnitz), (¡dań zkn, Dreźnie, Rrfurcie, Frankfurcie, Genewie, Halin. 8., Hanowerze, Kolonii Lausanne, Lipsku, Lubece, Norymberdze 
Pradze. Stuttgardzie, Wiedniu, Zurychu ; D a u b o & C o pi p, ff Fnutkfitwie; Doro & Com u. w Hamburgu; Havas Ls f f i te S G u tu p. w Paryiu, place de la Bourse 8. — Ceno iaseratow wynosi od wiersza drobnego siedmiołamowogo 15 fen.,

Beklamy 30 fen., tłotuacz; mo na język polski bozpiatuie.

POZNAŃ, 14 października.
(Zajęcie nii; świata politycznego sprawami pótunjspu bałkań
skiego. — Kwestya Dunajowa i doniesienie wiedeńskiej „Ibres- 
tCowysłaniu okólnikado reprezentantów rumuńskich ta granicą. 
Wyjazd p. liosetti do Paryża t list jego pożegnalny do przyja
ciół politycznych. — Wizyta pożegnalna cesarza austryackie- 
no u króla Milana. — Misya księcia Lobanowa w Wiedniu 
i powitanie go ze strony urzędowej „Wiener Ztg." — Kwestya 
egipska : Mowa earla oj Northbrook w Liwerpoolu; komunika
ty półurzędowe w sprawie rokowań dyplomatycznych. — Prze
niesienie się rosyjskiej pary cesarskiej na stałe mieszkanie do 

(Iatczyny).

Sprawy półwyspu bałkańskiego i te ukryte a ciągle 
walki podziemne, jakie staczają Austrya i Rosya o he
gemonią i zdobycie sobie wpływowego stanowiska wśród 
ludów poludniowój słowiańszczyzny, dostąpiły znów dzi
siaj tego zaszczytu, że świat polityczny sprawy te na 
pierwszóm stawia planie, dopatrując w nieb zarodka 
przyszłych starć i przewrotów międzynarodowych. Jedna 
■i takich spraw półwyspu bałkańskiego, z którą czytel
nicy nasi dobrze są obznajomieni, przeszła już, jak 
donosi wiedeńska Presse, na pole dyplomatyczne. Mamy 
tu na myśli kwostyą jednego z ujść dunajskich, Kilii, 
które Rosya uważa już dziś za swoją wyłączną posia
dłość. W sprawie tój wysłał, jak się dowiaduje wspo
mniany dziennik wiedeński, rząd rumuński okólnik do 
swych reprezentantów za granicą. Korespondent Pressy, 
nie zna treści wysłanego okólnika i ztąd nie ośmiela się 
robić przypuszczenia co do stanowiska, jakie Rumunia 
zajęła w tój sprawie, zwraca tylko uwagę na wielką sta
nowczość, z jaką obecnie dzienniki rosyjskie występują i do- 

. wodzą praw Rosyi do posiadania ujścia Kilii. Ministe- 
’ steryalny organ rosyjski, zbijając wywody prasy wiedeń

skiej i berlińskiej, oświadcza wyraźnie, że Kilia od roku 
! 1878 znajduje się w posiadaniu Rosyi. Niektórzy człon

kowie europejskiej komisyi wykonawczej Dunaju stawili — 
pisze dalej Journal de St. Petersb. — żądanie, by son
dowanie podjęte przez oficerów rosyjskich w ramieniu 
Kilii, prowadzone było pod kierunkiem tejże komisyi. 
Żądanie to należy do najwątpliwszycb i najbardziój 
spornych, jakie sobie stawiła owa komisya europejska, 
by żeglugę na niższym Dunaju doprowadzić aż do 
morza. Ujście Kilii nie należało do tój pory do sfery 
działalności komisyi europejskićj. Pod jakim więc po- 

j zorem komisya ta chce dziś wcielić je do zakresu swych 
■ kompetencji? Narzekania prasy wiedeńskiój na prze

szkody, jakie Rosya stawia wolnój żegludze, należą do 
rzędu nieuzasaduionych i niedorzecznych oskarżeń, do 
których nawykliśmy, jak tylko chodzi o Rosyą. Komu
nikacja jest zapewniona przez ujście Suliny; i cho
ciażby rząd rosyjski miał w istocie zamiar rozpocząć 
roboty, mające doprowadzić do aneksyi, nie widzimy 
sposobu, w jaki moźnaby przeszkodzić żegludze na Du
naju. W całej tej sprawie jest to jedno prawdą, że pewni 
ludzie podnieśli kwestyą Kilii, ażeby na nowo wywołać 
sprawę wschodnią.“ Smielój od organu p, Giersa i bez 
osłony dyplomatycznej występuje Nowoje Wremia, która 
tak pisze: „Międzynarodowa komisya powinna być 

’ wdzięczną Rosyi za jej usiłowania, dążące do uspla- 
wnienia komunikacyi z odnogą Kilii, jeżeli istotnie 

’ członkom tej komisyi zależy na rozwoju żeglugi na 
dolnym Dunaju.“ Inne dzienniki rosyjskie powta
rzają chórem, że Austrya nie ma prawa mieszać 
się w tę sprawę. — Wracając do wyżćj wspomnia
nego okólnika rządu rumuńskiego, zapisać nam je
szcze wypada, że wedle domysłów prasy berlińskiej, 
Rumunia miała niespodzianie przerzucić się na stronę 
Austryi i zająć bardzo nieprzyjazne względem Rosyi 
stanowisko. Rząd rumuński wysłaniem swego okólnika 
zamierza w kwestyi tej spowodować wyrok mocarstw 
emopejskich. Jak donoszą korespondenci z Bukaresztu, 
w Rumunii nie zwykły zapanował ruch, który zdaje 
się zapowiadać, że w niedalekiój przyszłości stanie się 
półwysep bałkański widownią ważnych wypadków, wobec 
których Rumunia nie będzie mogła pozostać neutralną. 
Jeden z przywódzców rządowego stronnictwa rumuń
skiego, były minister Rosetti, wyjeżdżając do Paryża, 
ogłosił w dzienniku Pomanul list pożegnalny, w którym 
pomiędzy iunemi czy tamy: „Stan rzeczy w Europie 
jest bardzo groźny, wielkie burze zerwą się wkrótce na 

»schodzie. Musimy przeto przygotować się, ażeby nas 
"ypadki nie zaskoczyły znienacka. Lud i rząd powinni 
się połączyć i wszelkie przeszkody usunąć zwycięsko, 
»»rocę dopiero, gdy Rumunia będzie miała rozpocząć
ff°jnę bądź z Rosyą, bądź z Austryą.“

2 ruchem tym na półwyspie bałkańskim łączy 
J’,Iasa europejska i podróż króla Milana do Ruszczuku. 

odróż ta powszechny budzić musi interes, kiedy nawet 
gói. °We telegramy podają najdrobniejsze o nićj szcze- 
o ld t Jednia donoszą, że w czwartek po południu 
. , Cesarz austryacki królowi serbskiemu wizytę po-
»gualną j bawił u niego przeszło 20 minut. Tegoż 

do^f0-^0^ udał monarcha serbski do Ruszczuku, 
Y jak opowiada telegram, przybyć mają na jego 

garscy** 1 2 3 4 * 6 * * * wsz^sc^ oficerowie i urzędnicy buł-

Wał • czasie tak niepewnych stosunków, jakie zapano- 
dn Da Półwyspie, podczas tej ukrytej walki róźnoro- 
zuym nieokreślonych pragnień i sło4an OTO-prądów, nieokreślonych pragnień i dążeń, wa- 
r0?, ■ies*‘ niezawodnie i przyjazd nowego ambasadora 
duć i 'e^° d° Wiednia. Księcia Łabanowa czeka tru- 

bardzo zadanie. Będzie on musiał odpierać nie- 
on6° zarzut i torować drogę, która podczas pobytu jego 

f Przednika zarosła chwastem i kolcami zobojętnienia 
ro‘10. ^'zRwości, jakie dziś zapanowały w stosunkach 
^¡^ko-austryaekich. Urzędowe sfery wiedeńskie wspo- 
aowpPrZyłęty w dyplomacł4 witają bardzo pochlebnie 

ego reprezentanta rosyjskiego, z czego jednak nie

wypada, iżby enuncyacye ich organów miały być szczere.
I tak urzędowa Wien.Ztg temi wita słowy nowego amba
sadora; „Książę Łabauow rozpoczął z dniem dzisiejszym 
(13 brn.) swe urzędowańie. Wysokie stanowisko, jakie 
zajmuje w swój ojczyźnie, jako piorwszy kawaler i je
den z najwybitniejszych mężów stanu, zapewnia mu 
i w Wiedniu bardzo przyjemny pobytji związki z sterami 
tutejszego społeczeństwa. Korzystną o sobie opinią dy
plomaty, jaką się ogólnie cieszy książę Łohanow, utwier
dził na ważnych stanowiskach w Carogrodzie i Londy- 
uie, gdzie umiał zawsze godzić interesa własnój ojczyzny 
z interesami dworów, u których był akredytowany. Te 
same sympatye, jakich wszędzie doznawał, towarzyszyć 
mu będą i u nas.“— Ten przyjazny a zarazem uroczysty ton, 
wjakim wita na wstępie reprezentanta rosyjskiego austryacki 
dziennik urzędowy, dowodzi, że gabinet wiedeński widzi 
te wszystkie trudności, z jakiemi przyjdzie walczyć księ
ciu Labanowowi i uznaje doniosłość jego inisyi dyplo
matycznej.

Przechodząc teraz do kwestyi egipskiej, wypada 
nam przedewszystkićm zwrócić uwagę na mowę, jaką 
w dniu onegdajszym wygłosił na bankiecie w llubio re
formy w Liwerpooln pierwszy lord admiralięyi angiel- 
skićj. Earl of Northbroock, wzniósł toast na cześć armii 
angielskiej, przyczćm rozwodził się nad bezinteresowno
ścią angielskiej polityki w Egipcie. Anglia — jak mó
wił — Die chce ani anektować Egiptu, ani tamże pa
nować, chciała ona tylko zabezpieczyć go przed anar
chią i przed wyłączną kontrolą jedusgo z obcych mocarstw. 
Anglia nie rości tćż pretensji do wyłącznego panowania 
nad kanałem suezkim, ale pragnie, ażeby jój okrętom wo
jennym tak podczas wojny, jak pokoju, nie groziło nie
bezpieczeństwo. Tym zasadom pozostanie wiernym 
i nzdal rząd angielski, mimo wielkich rezultatów, utrwa
lających zdobyte stanowisko Anglii w Egipcie. Ażeby 
cel ten osięgnąć, działa rząd w porozumieniu z wszyst
kiemu mocarstwami europejskiemi, które zupełne też 
mają zaufanie do Anglii i są przeświadczone głęboko 
o jój szczerych intencjach. — To nowe wystąpienie 
członka rządu angielskiego nie rozproszy jednak obaw 
Europy, która dobrze sobie przypomina, że już nie raz 
w całkićm innym przemawiali duchu politycy angielscy, 
jak dziś łir. Northbroock. — W sprawie egipskiej za
brał głos wiedeński Fremdenblatt i oświadcza w arty
kule, mającym cechę półurzędowego komunikatu, że 
w dobrze poinformowanych kołach wiedeńskich zape
wniają kategorycznie, że Anglia nie przedłożyła dotąd 
mocarstwom żadnych propozycyi. N. Fr. Presse dowia
duje się znów z źródła angielskiego, że pomiędzy Anglią 
a Niemcami nie toczyły się żadne rokowania i że 
wszelkie pogłoski o odstąpieniu cesarstwu niemieckiemu 
wyspy Helgoland, są bezpodstawne. — Po mniejszćj wagi 
doniesienia odsyłamy czytelnika do rubryki „tele
gramów.“

W końcu zapisujemy urzędowy telegram peters- 
burgski, donoszący, że rosyjska para cesarska przeniosła 
się w dniu wczorajszym z Peterhofu na stałe mieszka
nie do Gatczyny.

Wybory.
Termin prawyborów w czwartek 19 b. m.

Już tylko dni kilka oddziela nas od wyborów!
Skorzystajmy z nich i uzupełnijmy agitacyą.
Nieprzyjaciele nasi chcą nawet polskiemi ode

zwami bałamucić lud wyborczy. Odpierajmy te pod
stępne napaści.

Przedewszystkićm zaś stawmy się na wiece na ju
tro zapowiedziane.

Dla Poznania przypominamy wiec na sali 
bazarowćj, na którym wystąpi nasz szanowny kan
dydat poseł Kantak.

Druków wyborczych rozesłano na powiaty poznań
ski i obornicki 50 tysięcy! i to: Odezw wy
borczych na powiat poznański 14,000, na po
wiat obornicki 10,000; kartek wyborczych na 
pierwszy 14,000, na drugi 10,000; prócz tego roze
słano 2,000 Nauki o wyborach. Oby tylko dostały 
się wszystkie w ręce ludu, który Niemcy podobno 
chcą zbałamucić odezwami polskiemi peł- 
nemi kłamstw i bredni.

A więc; Baczność!

* Wiece icyborcze odbędą się jutro:
W Poznaniu o godzinie 5 na wielkiej sali ba

zarowćj. Przemawiać będzie p. Kantak.
W Swarzędzu o godzinie 3 i pół w domu p.

Michałowskiego.
W Wierzenicy o godz. 2 i pół. Przemawiać 

będzie p. Danielewski z Torunia.
W Gnieźnie o godzinie 4 w hotelu du Nord.
W Jutrosinie. Przemawiać będzie poseł ks.

dr. Jażdżewski i poseł dr. W. Skarżyński.
W Komornikach pod Poznaniem.
W Rogoźnie, gdzie się przedstawią kandydaci

ks. dziekan Ziętkiewicz i p. Dubrzycki.

W Golubiu o godzinie 1 z południa w lokalu 
p. Lubiejewskiego. Na zebraniu tern przedstawi 
się wyborcom kandydat p. Ignacy Eyskowski 
z Miłeszew.

W Drzyclmlu po uabożeństwie u p. Kru
czyńskiego, obok kościoła.

W Tetetole w lokalu p. Kosobudzkiego.

Trzeehsetna rocznica śmierci
św. Teresy*

Świat katolicki — a przód iuuemi narodami Hiszpa
nia, święcić będzie w dniu jutrzejszym wspaniałą uro
czystość wielkiój Reformatorki zakonu Karmelitańskiego, 
którą świątobliwe, pełne cnót i zasług życie, nadzwy
czajno laski Boźój objawy — i wpływ tak na współcze
snych, jak i potomnych postawiły wysoko w rzędzie sług 
Bożych, sławionych w świeoie katolickim. Trzysta lat 
upływa w duiu jutrzejszym, jak w skromnom zaciszu 
klasztornein w 05 roku życia zasnęła w Bogu i połą
czyła się z oblubieńcem swoim ta święta dziewica, któ
ra i w Polsoo przyz długio lata miała naśladowców, sług 
i czcicieli.

Wznosiły się na polskiój ziemi liczne klasztory kar- 
melitańslłie, męzkie i żeńskie zreformowanój przez św. 
Teresę reguły — czytywali starzy Polacy i poważne 
matrony jej dzieła, czy to w łacińskim przekładzie, de
dykowanym przez tłómacza Stanisławowi Lubo
mirskiemu, czy w polskióm tłumaczeniu ks. N u c e- 
ryna, kaznodziei katedry krakowskićj.*) W świętych 
przybytkach Karmelu setki dziewic polskich z pierwszych 
rodów kraju szukały schronienia i wzywały łaski niebios 
dla ukochanój ojczyzny; w waloe konfederatów barskich, 
owych wojowników tyle sympatycznych dla każdego Po
laka, co pobożność staropolską łączyli z rycerskim ani
muszem, jaśnieje legendowa już dzisiaj niemal postać 
księdza Marka, Karmelity; w klasztorze Karmelitów, 
w owój „.runinie“ jak ją nazywa Słowacki, co „pękła w chwili 
zmartwychwstania,“ przeszła młodzież polska pierwszy 
chrzest cierpień i wyrafinowanego okrucieństwa Moskali, 
a snąć przykład i duch Karmelitów błogo musi oddzia
łać na tę młodzież, kiedy dziś jeszcze podziwiamy hart 
jój duszy i stałość godną dojrzałych mężów. Zygmunt 
Krasiński, tak twórczy i tak potężny umysł poetyczny, 
ti; i->:ę popróbować dzielności pióra w tłómacze 
niu urywku z Glossy św. Teresy: „Przed życiem czu- 
ję — nie przed śmiercią trwogę, i tem umie
ram, że umrzeć nie mogę.“

Nie obcym tedy dla nas Polaków jest duch, co 
ożywiał sarnę świętą Matkę Teresę i co z niój spłynął 
na liczną drużynę jój duchowych córek i synów — pod 
których ostrym habitem karmelitańskim biły serca do 
Boga i Kościoła — jak do Ojczyzny zarówno przy
wiązane.

W naszym grodzie pobożność przodków wzniosła 3 kla
sztory, w których przebywali Karmelitanki i Karmelici 
bosi i trzewiczkowi: 1) u Bożego Ciała(1399), 2) w dzi
siejszym protestanckim kościele załogi poznańskićj (1619) 
i 3) klasztor Karmelitanek, który wzniosła przy ulicy 
Szkólnéj Marya Ludwika, żona Jana Kaźmirza w 
roku 1667 a wszyscy pamiętamy jeszcze, jak przed laty 
10 ostatnie Karmelitanki z wzniesionego niedawno przy 
Wieźowój ulicy klasztorku musiały ustąpić grozie ustaw 
majowych.

Dziś pamięć karmelitańskiego zakonu i św. Teresy 
niknie coraz więcój pośród społeczeństwa polskiego, bo 
duch modlitwy, pobożności i poświęcenia 
ustępuje coraz więcej z domów polskich przed własną 
naszą obojętnością i zewnętrznem parciem nieprzyjaznych 
ży wiołów. Stare księgi, na których modliły się babki i 
matki, poszły na strych, żywoty świętych pańskich na
wet w jędrnym języku Skargi i w nowych wydaniach 
wiedeńskich, poznańskich, czy krakowskich — już nam 
nie smakują, a wspominając w politycznym dzienniku o 
trzywiekowćj rocznicy świętej zakonnicy, prawie zasłonić 
nam się przychodzi słowy ks. Nuceryna z przedmowy 
do dzieła dedykowanego Zamoyskiemu:

Podobno będzie się niejoden dziwować, że rzecz klasztor
ną panu stanu świeckiego, księgi od białogłowy pisane 
mężczyźnie, theologiam mysticam podkanclerzemu, sprawami 
lłzeczypospolitój zawszo zabawnemu — przynoszę — nauka 
i modlitwa jest tak świeckiemu (a tymże więcój duchowne
mu) potrzebna, jako światło w ciemnościach chodzącemu, 
jako łaska schorzałemu, jako omasta potrawy jedzącemu, 
jako patrzenie na zieloność temu, którego wzrok i blaskiem 
białości i mroczystością czarnych rzeczy jest stępiony. Nie 
ma zatem na świecie takiój kondycyi człowieka, któryby 
częścią dla pożytku, częścią dla pociechy duszy swój mo
dlitwy nie potrzebował... Nikomu zaś więcój nie potrzeba 
bogomyślności jako ludziom na urzędach wysokich, na rzą-

*) Opera S. Matris Theresiae de Jesu studio et ope
ra Matthiae Martínez Middelburgii ex hispánico sermone in 
latinum conversa, Illustrissimo Comiti ac Domino Stanislao 
Lubomirscio Comiti in Wiśnicz. Coloniae Aggripinae apud 
Joannem Kinckium Anno 1622.

Księdza Sebastyana Nuceryna, kościoła katedralnego 
w Krakowie kaznodzieję św. Teresy.

1) Żywot przez nią samą napisany. Kraków, 1608.
2) Droga doskonałości. Kraków, 1625.
3) Zamek wnętrzny albo Gmachy duszy ludzkiej, 1633, 

(przypisany Tomaszowi Zamoyskiemu, podkanclerzemu koron
nemu), j o n e r a ł o w i krakowskiemu. Kraków, 1635.

4) Księgi św. Matki Teresy.... z włoskiego na pol
skie, częścią przez ks. S. Nuceryna, częścią przez Ojców te
go zakonu przełożone, na 2 tomy rozdzielone, in folio, Kra
ków, w drukarni Balcera Śmieszkowie?», 1664. Przypisa
ne hrabiance Tekli z Tęczyna Lubomirskiój, wojewodziny
krakowskićj itd. (żonie Aleksandra, syna Stanisława, funda
tora Karmelitów na Wiśniozu.

dach, na sądach Bzeczypospolitój posadzonym — a gdy i 
serce oziębnie i rozum się zaćmi, noc ona nastąpi, o któ- 
rój Dawid napisał: „(acta est nos in ipsa portran- 
sibuut omnes bestiao silvao — ut rapiant?‘ 
A czy nie to się właśnie pokazuje i iści na teraźuiejszych 
politykach, którzy o bogomyślności a zatem i o Bogu nie 
pamięt tją.

Przepraszamy za ten ustęp nie dzisiejszą napisany 
polszczyzną, ale zdrowe zawierający zdania; uiecb nas 
ou wytłómaczy dla czego w dniu dzisiejszym czytelnikom 
naszym świętą Teresę przypominamy. „Mroczystośó 
czarnych rzeczy“ troski, kłopoty i utrapienia, w których 
źyjomy i z któremi nieustaunie walczyć inusimy, zaćmiły 
pogodę wzroku dusz.' naszych. Zwróćmy je ohoćhy na 
chwilę ua onę .zieloność“ orzeźwiającą wzrok stępiony, 
zieloność, po którćj 2 takim pożytkiem dla siebie i in
nych ohodziła Teresa św.

Nie tu miejsce szeroko się rozwodzić o wpływie i 
znaczeniu św. TereBy.jaki na wiek swój i przyszłe wieki 
wywierała ta święta współczesna św. Piot^t z Alkantary 
i św. Franciszka Borgiasza. Na dwie rzeczy jednakże 
zwracamy uwagę czytelników.

Matkom przypominamy, jak wielką przeszkodą w 
przyszkm życiu dzieci są choćby drobne błędy w do- 
mowem ich wychowaniu. Święta Teresa całe dziesiątki 
lat walczyć musiala z następstwami takiego błędu, 
zbytecznćj pobłażliwości, niestósownćj lektury, nieodpo
wiedniego otoczenia.

Młodzieży i mężom stawiamy przed oczy wzór nie- 
ugiętćj wytrwałości, którćj słaba dziewica zawdzięczała 
wśród bardzo trudnych warunków wzniesienie 32 kla
sztorów według zreformowanój przez siebie reguły.

To zrobiła jedna niewiasta. — Cóźby 
zrobić mogło tylu mężów w sile wieku, gdyby wsparci 
na sile woli i uzbrojeni tarczą wytrwałości, jęli się 
pracy około siebie najprzód, a potórn około ludu naszego, 
około klas średnich i niższych, wyglądających pomocy!

Wszystkim zaś w trudach i mozołach codziennego 
życia wskazujemy dla orzeźwienia ducha na to źródło, 
z którego czerpała Teresa św., ua źródło Ewangelii, i 
na Tego, który prawdy w niej zawarte nam ogłosił.

Czy członek, który formalnie oświadczył 
wobec Zarządu,

że ze Spółki występuje,
przestaje być członkiem?

Do znacznój liczby niedokładności prawa o Spół
kach z dnia 4 lipca 1868 roku, należą także przepisy 
niejasno określające znaczenie rejestru handlowego, a 
szczegółowo, czy i o ile rejestr ten jest miarodawczym 
a niezbitym dokumentem, mającym stanowczo i osta
tecznie decydować o tćm, — kto jest członkiem 
Spółki.

Przepisy prawne w tej mierze są bardzo luźne; 
sprawa czy osoby zapisane w rejestrze Spółek są rze
czywiście członkami Spółki, dotychczas nie wyjaśniona.

§ 3 pod liczbą 4, § 25, 39 i 63 1. c. zawierają 
wprawdzie odnośne przepisy, ale przepisy te niedokła
dne, otworzyły szerokie pole domysłom, interpretacjom 
i zapatrywaniom sądów niższych instancyi, — najwyż
szy trybunał dawniej, a po zaprowadzeniu nowćj orga- 
uizacyi sądowej — sąd Rzeszy, nie miały jeszcze spo
sobności orzec w tej tak ważućj sprawie. Rozbierzmy 
powyższe przepisy prawne, a przekonamy się, jak nieja
sno one ujęte. § 3 ad 4 wymaga w statutach warun
ków wstąpienia i wystąpienia członków; § 25 nakłada 
na zarząd obowiązek podawania z końcem każdego kwar
tału sądowi handlowemu listy członków wstępujących i 
występujących, a corocznie w styczniu winien zarząd 
przesłać sądowi alfabetyczne zestawienie członków. Po
dług tój listy reguluje zarząd listę członków. Sąd wi
nien w myśl § 66 zmusić zarząd do wypełnienia tych 
przepisów paragrafu 25; § 39 opiewa, że członkowie, 
którzy ze Spółki wystąpili, lub z nićj wykluczeni zostali, 
jako tóż ich spadkobiercy, odpowiadają wierzycielom 
Spółki za wszystkie zobowiązania podjęte przez Spółkę 
przed ich wystąpieniem, dopóki nie nastąpi przedawnie
nie w myśl § 63, t. j. dwa lata od czasu wystąpienia 
lub wykluczenia.

Przedawnienie rozpoczyna w myśl § 63 z dniem, 
w którym doniesiono sądowi handlowemu o wystąpieniu 
lub wykluczeniu ze Spółki.

Nasz Patronat Spółek, wiedząc z doświadczenia, że 
powyższe przepisy rozmaicie interpretowano, a mianowi
cie, że jedni uważają samo doniesienie zarządowi o wy
stąpieniu za wystarczające, drudzy znowu główną wagę 
przywięzują do wykreślenia członka z rejestru Spółek, 
podejmował po kiłkakroć tę sprawę, a posłowie nasi spo
wodowali Schułtze’go z Delitzsch do wniesienia 
w parlamencie odpowiedniej poprawki do § 25. Po
prawka ta wymaga, aby zarząd przesyłał sąd o- 
wi oryginalne deklaracye członków przy
stępujących do Spółki, a nadto wnioski 
członków występujących ze Spółki.“ Wia
domą atoli jest rzeczą, że zarządy mogą albo z zapo
mnienia, albo tćż z innych powodów nie donieść sądowi 
o wystąpieniu członka. Podobnych wypadków już było 
bardzo wiele. Spółka w Soest miała w rejestrze handlowym 
przeszło 200 członków, a z tych ledwo 41 było pra
wnymi członkami w chwili likwidacji; jedni z nich nie 
dopełnili formalności przy wstępowaniu do Spółki, dru
dzy wystąpili z niej wobec zarządu, a nie zostali z re- 

1 jestru wykreśleni itp. Z tój reszty 41 jeszcze w dro-



¿ze procesu znaczna część dowodziła, źe już do Spółki 
nie należy. Aby zapobiedz podobnym niedomaganiom, 
stawia Scbultze poprawkę do § 38, żądając, aby człon
kowie wprost do sądu donosili o swojem wystąpieniu, a 
sąd zobowiązany był donieść o tóm zarządowi. Rzecz pe
wna, że taka procedura byłaby o wiele pewniejszą jak 
dotychczasowa, zastósowano ją też już w prawie z dnia 
1 kwietnia 1879 roku, dotyczącym Spółek, trudniących 
się melioracyą wód. Projekta te Patronatu niemieckie
go jeszcze nie zostały przyjęte, zamięszanie więc co do 
wystąpienia, a raczój co do odpowiedzialności członków 
trwa dalej.

Na sejmiku Spółek zarobkowych w Gnieźnie 1879 
r. poruszono tę ważną kwestyą; odroczono ją jednak, 
ponieważ delegaci wbrew przeciwne i z obydwóch stron 
uzasadnione wygłaszali wywody. Zamierzono odczekać 
decyzyi sądów w tój sprawie spornej. — Po raz drugi 
przyszła kwestya ta pod obrady na sejmiku w Kościa
nie 1880 r. Jak w Gnieźnie tak w Kościanie były 
rozprawy bardzo ożywione, tymbardziej, że Komitet 
Związku Spółek na posiedzeniu 25 października 1880 
postawił kategoryczne twierdzenie, że „członkowie 
Spółek przestają być członkami, skoro 
wobec zarządu Spółki występują. Zapisa
nie albo wykreślenie z rejestru handlowe
go wstępującego lub występującego człon
ka, niema żadnego znaczenia.“ Uchwałę tę 
ogłoszono w sprawozdauiu rocznóm za rok 1879 na 
str. V. Delegaci przywięzujący główne znaczenie do 
rejestru handlowego, uważali ogłoszenie tój uchwały Ko
mitetu za przedwczesne i niebezpieczne dla Spółek, 
bo rzecz ta sporna, jak dawniej tak wówczas jeszcze 
nie wyjaśniona; przedawnienie zaczyna się w myśl 
§ 63 z dniem doniesienia sądowi o wystąpieniu lub wy
kluczeniu człouka, itp. dowodzono, przemawiając za wa
żnością rejestru Spółek, a przeciw powyższej uchwało 
Komitetu. Przeciwnicy tego zapatrywania opierali się 
na § 39, który mówi o wystąpieniu a nie o wy
li r e ś 1 e n i u członka z rejestru. Członek oświadczający 
zarządowi formalnie swoje wystąpienie, dopełnił swojego 
obowiązku, reszta, a mianowicie, czy go z rejestru »pó
łek zarząd wykreślić kazał, nie należy do członka. Temi 
i podobnemi argumentami osłabiano znaczenia rejestru, 
aż jeden z delegatów oświadczył, że prawdopodobnie 
w najkrótszym czasie będą sądy miały sposobność orzec 
w tej kwestyi spornój, a być może, że sądjtzeszy będzie 
także decydował, wnosi przeto o odroczenie tego punktu 
porządku dziennego. Zebranie przychyliło się do tego 
wniosku.

Dla interesujących się sprawami Spółek donosimy 
niniejszem, że sprawa ta rzeczywiście od dwóch lat zaj
muje sądy, dotychczas jednak dopiero w pierwszej in- 
stancyi rozstrzygnięta w dwóch różnych sprawach pro
cesowych, a ciekawem jest to, że sądy ziemiań
skie w dwóch tych sprawach zupełnie 
przeciwne sobie wydawały wyroki. W oby
dwóch sprawach dowiedli członkowie, że w myśl ustaw 
i prawa oświadczyli zarządowi swoje wystąpienie, zarząd 
atoli zaniechał ich podać do rejestru handlowego jako 
występujących. Gdyby był zarząd dopełnił swego obo
wiązku, w takim razie byliby obaj ci członkowie wy
szli z wszelkiego,, obligo w obec wierzycieli Spółki, 
gdyż Spółka dopiero po ich wystąpieniu długi te za- 
ciągła.

Senat pierwszy nie uwzględniający rejestru handlo
wego, a .przyjmujący oświadczenie członka jako wystar
czającego, uwolnił pozwanego członka od obowiązku pła
cenia długu, i tak wyrok swój uzasadnił:

„Pewną jest rzeczą, że w myśl § 63 prawa o Spół
kach, ma się przedawnienie rozpocząć dopiero z chwilą, 
kiedy doniesiono sądowi o wystąpieniu członka; prawo 
wychodzi tu atoli niewątpliwie z tego założenia, źe wy
legitymowany do przyjmowania wniosków wystąpienia 
zarząd, niezwłocznie dopełni swego obowiązku, dono
sząc sądowi o tóm wystąpieniu. Członek, oświadcza
jący swoje wystąpienie, nie ma potrzeby kontrolować, 
czy zarząd doniósł o tóm sądowi, przeciwnie, mógł 
przypuszczać, źe zarząd dopełnił swego obowiązku. 
Kontrola taka byłaby zresztą trudną, gdyż członek wy-

przez

AL. _A.. Gertnevraie.

Przetłómaczyła

3K. Lasocka,

CZĘŚĆ DRUGA.

(Ciąg dalszy. — Zob. nnm. 235.)

— Zbyt surowo wyrażasz się, milordzie, mówiąc 
w ten sposób o wszystkich artystkach w ogóle — 
zawołała blada z wewnętrznego oburzenia Minia. — 
Jak widzę, wielki pan szybko pokonał zapalonego 
wielbiciela sztuki i takiej jej przedstawicielki, jaką jest 
Ombra. Pozwól sobie wszakże powiedzieć, źe nikt 
dotąd nie ośmielił się mówić o niej z lekceważe
niem. A zresztą czyż możesz zaręczyć, że tylko chęć 
zysku i czelna śmiałość staje się powodem dla każdej 
artystki do wystąpieuia na scenie? Czy nie ma ta
kiego przypadku, iżby ją skłoniły do tego srlachetniej- 
sze pobudki, występujące w postaci miłosierdzia lub 
prawdziwego zamiłowania dla sztuki? W każdym razie 
nie sądzę, aby lord Whitefield miał prawo sądzić Ombrę 
tak, jak to uczynił w tój chwili.

Przy tych wyrazach twarz młodój kobiety powlekła 
się rumieńcem gniewu, a oczy jej błysły ogniem we
wnętrznego oburzenia. Spoglądając dumnie na swego 
przeciwnika, tak była majestatycznie piękną w tej 
chwili, że książę po raz pierwszy uczuł się naprawdę 
olśnionym, patrząc na nią.

— Masz zupełną słuszność, droga kuzynko! — 
zawołał, chwytając jej rękę. — To, co wyrzeklaś przed 
chwilą, dowodzi zacnego serca, i Ombra słuszne ma 
prawo do tak szlachetnej obronicielki, jaką ty jestes.

Mówiąc to Wiliam, ściskał czule trzymaną rączkę, 
nie wypuszczając jej z dłoni, a przez ten czas wyraz 
jego oczu przypominał Minii jej dawniejszego wiel
biciela z Medyolauu i Wiednia. Czy mogła wszakże 
być pewną, że to czułe spojrzenie odnosiło się teraz 
do niej a nie do Ombry ? Postanowiła się o tóm 
przekonać, gdyż od jego odpowiedzi w tej chwili za
leżał przyszły los ich obojga, a lekceważący sposób, 
w jakim się dopiero co wyraził, mówiąc o wszystkich 
artystkach, wzruszył ją nazbyt głęboko, aby mogła po-

stępujący nie ma prawa zaglądać do książek i pism

Senat drugi, opierający się na rejestrze Spółki, 
wywodzi, źe

„członek występujący w obec zarządu, a nie po
dany jako występujący do sądu, tylko w takim razie 
może być uważany jako występujący ze Spółki, jeżeli 
chodzi o stosunek prawny między Spółką a takim 
członkiem; nie może atoli być o tóm mowy, skoro za
chodzi stosunek pomiędzy wierzycielem Spółki a nim jako 
członkiem. Rejestr Spółki ma wiarę publiczną (pu- 
blica fides) w obec wierzycieli, a tój wiary reje
strowi odbierać nie można. Jeżeli zarząd nie dopełnił 
swoich obowiązków i nie podał pozwanego w czasie 
swoim do sądu jako członka występującego, to niechaj 
pozwany trzyma się ówczesnego zarządu; dla powoda 
okoliczność ta jest zupełnie małój wagi (g a u z irre- 
1 e v a n t).“

Druga ta sprawa toczy się obecnie w drugiój in- 
stancyi, w sądzie nadziemiańskim, zkąd prawdopodo
bnie pójdzie do sądu rzeszy, gdzie ostateczny wyrok 
zapadnie i wyjaśni tę tak ważną, a zawiłą kwestyą.

KOmilNDENCrE KUBYKRA FOZMStM.

Warszawa, 11 paźdaiornika.
(Kwostya nabywania majątków w Królostwio Polakiem przez ży
dów. — Zobranio władz naczelnych Tow. Kred. Ziomek. — Kil
ka dat z historyi togoż Towarzystwa. — Drobne wiadomości).

(—) Wznowioną tu została w tych dniach przed 
sądami kwestya, czy rozporządzenie ministra sprawiedli
wości w skutek takiegoż rozporządzenia ministra spraw 
wewnętrznych, zabraniające żydom kupowania majątków 
ziemskich, odnosi się także do Królestwa Polskiego. Wy
dział hipoteczny nie przyjął kontraktu sprzedaży mają
tku jednego żydowi, zasłaniając się owem rozporządze
niem ministeryalnem. Od tój decyzyi sądowój apelo
wano. Obrońca praw kupującego odwoławszy się do uka
zu cesarskiego, orzekającego równouprawnienie żydów, 
domagał się uregulowania tytułu własności majątku na 
rzecz kupującego żyda z zasady, źe rozporządzenie mi- 
nisteryalne nie może osłabiać doniosłości ukazu. Sąd 
apelacyjny uznał słuszność tój zasady. Od tój zatem 
chwili nie podlega już wątpliwości, jeżeli prokuratorya 
nie odwoła się do sądu kassacyjnego, źe żydom majątki 
ziemskie w Królestwie kupować wolno. Ta decyzya są
du, mająca w obecnej chwili, gdy znowu w postronnych 
krajach ruch anti-semicki się żywiej objawia, pewnego 
rodzaju doniosłość, ma ją jeszcze większą, jeżeli się na 
rzecz z tego punktu zapatrywać będziemy, że decyzya 
ta sądu jest dowodem pewnój niepodległości tegoż u 
nas, na którą niewątpliwie w Rosyi, wobec rozporządze
nia ministeryaluego, — sądy nie zawsze by się 
zdobyły.

W dniu wczorajszym otworzone zostały w Warsza
wie posiedzenia władz naczelnych Towarzystwa Kredy
towego Ziemskiego, w celu tak zwanym modyfikacyjnym, 
czyli przeprowadzenia zmian w ustawach, jakie w sku
tek zmienionych stosunków ekouomicznych, zmieuionych 
stósunków społecznych, zmiany w prawodawstwie, w pro
cedurze sądowej, tyczącej się sprzedaży przymusowej 
majątków ziemskich, okazały się niezbędnemi. Jeżeli 
wspominam tu o sprawie miejscowego znaczenia, której 
Polacy pod zaborem pruskim w właściwej niieftt oce
nić nie mogą, — inne są tam bowiem stosunki ekonomi
czne i stosunki finansowe, — to dlatego tylko to czynię, 
że z pewnego punktu na rzecz się zapatrując, ma ona 
ogólne krajowe znaczenie a mianowicie to, że tak, jak 
mamy wzory w instytucyi kredytu ziemiańskiego, duch 
konserwatyzmu stanowi silny szkielet budowy naszego 
społeczeństwa.

Wiele zapewne, ze stanowiska najnowszych po
glądów naukowych na kwestye kredytu ziemskiego, mo- 
żnaby Towarzystwu Kredytowemu zarzucić, możnaby na
wet posunąć się we wnioskach do tego, że otrzymane 
rezultaty mogłyby być świetniejsze ; ale z drugiej stro
ny, — gdyby się władze Towarzystwa, dały unieść, po

zostać w dłuższój wątpliwości co do prawdziwego jego 
przekonania. Zdobywając się zatem na odwagę, żywo 
wtrąciła:

— Odpowiedz mi szczerze na to pytanie, kuzynie. 
Czy będąc takim, jak jesteś, zawziętym miłośnikiem 
śpiewu i muzyki, a nadto mogąc rozrządzać swoją osobą 
jako człowiek wolny i bogaty, ofiarowałbyś Ornbrze na
zwisko księżnej Whitefield, będąc w niej zakochanym 
naprawdę ?

Nieruchomy i z wyrazem trwożnego niepokoju 
utkwiony w niego wzrok młodej kobiety w czasie, gdy 
zadawała mu drżącym głosem to niespodziane pytanie, 
ostrzegł księcia, że należy mu być nader ostrożnym 
w odpowiedzi, na którą lady Stóve zapewne dla tego 
oczekiwała z takiem zajęciem, źe łączył się z nią in
teres księżnej jego matki, wkładający na nią rodzaj po
ufnego zobowiązania.

Uwaga ta z szybkością błyskawicy przesunęła się 
w umyśle Wiliama, który odparł po chwili milczenia:

— Zbyt daleko unoszą cię twe przypuszczenia, 
kochana kuzyneczko, zwłaszcza, że ręka nie tak 
łatwo się oddaje, jak serce. Śliczna to rzecz wpra
wdzie talent i można go nie tylko oklaskiwać z całą 
przyjemnością, ale nawet składać mu hołdy, nie 
idzie jednakże za tern, aby koniecznie czuć się przez 
to zobowiązanym do poświęcenia całego swego życia 
kobiecie, która śpiewa ze spotkanym na swej drodze 
pierwszym lepszym tenorem. Jest to postanowienie 
zbyt wielkiej wagi, ażeby się nie potrzeba długo nad 
nióm zastanawiać. Proszę cię zatem przynajmniej o ty- 

/dzień czasu, zanim mnie skażesz na ostateczny wyrok 
po objawieniu ci mego zdania w tym względzie.

W miarę, jak mówił Wiliam, bladość Minii sta
wała się coraz widoczniejszą, tak dalece, że książę, 
spostrzegłszy to, przerywał nagle i zawołał:

— Co ci to kuzynko? Czy ci się coś nie stało, 
że tak pobladłaś?

— Sama nie wiem — odparła biedna, siląc się 
powstrzymać cisnące się do oczu łzy. Czuję, źe mi 
się zrobiło niedobrze i potrzebuję koniecznie spoczynku.

Powstała i pożegnała skinieniem głowy tego, który 
tak śmiertelny cios zadał przed chwilą jój sercu.

Gdy się sama ujrzała w pokoju, zimny dreszcz 
przebiegł ją całą na wspomnienie usłyszanych co do
piero wyrazów. Brzmiały one w jej uszach, jakby zło
wrogi wyrok śmierci, i lodowałem zimnem mroziły jej 
biedne serce, uciśnione tym niespodzianym ciężarem. 
A więc on nie myślał naprawdę wieńczyć swój miłości 
dla uwielbianój artystki tak nieodpowiednim dla siebie 
związkiem! A jednak w liście pisanym do niój wWie-

słuchały głosów domagających się uwolnienia z karbów 
przepisanój wysokości pożyczek, byłaby może nie ocalała, 
a nawet prawdopodobnie zniknęła instytucya w burzach poli
tycznych, których trzy w czasie swej egzystencyi prze
trzymała zwycięzko. Gdyby zaś ją była zalała powódź 
wypadków, które sprowadziły, jak każdy ruch polityczny, 
dyskredyt, byłaby ustąpić musiała miejsca, na co w nie
których sferach rządowych liczono, owym bankom zie
miańskim rosyjskim, które byłyby sprowadziły niczóm 
powetować się niedającą klęskę ziemian.

Ze duch konserwatyzmu, który kierował krokami 
władz Towarzystwa, oparty był na poglądach poważnych, 
dowodem jest, że wobec przewracających się zakładów 
bankowo-kredytowych w Rosyi, za każdym podmuchem 
giełdowych ewolucyi, lub niesumienności sprawujących 
władzę, instytucya nasza stoi niezachwianie i ma pod
stawy granitowe.

Do potęgi instytucyi mniój może przyczynia się 
ściśle bardzo i surowo wskazaua grauica wysokości po
życzek, jak harmonijnie przewidziany przez prawodawcę, 
którym był nasz sejm, ustrój władz instytucyi. Władze 
te były wybieralne przez solidarnie odpowiedzialnych 
stowarzyszonych. Wykonywanie władzy ma miejsce poił 
przewodnictwem prezesa przez rząd mianowanego, który 
jest stróżem prawa, ale którego władza modyfikowaną 
jest przez komitet, przez stowarzyszonych wybierany. 
Decyzyą bowiem prezesa, prezydującego w dyrekcyi gló- 
wnój, komitet ma prawo uchylić. Nadto, do składu 
władz towarzystwa należy reprezentacya właścicieli li
stów zastawnych, którzy w osobie prezesa, przez siebie 
wybieranego, mogą do wyższych władz państwowych 
zanieść protestacyą. To zbratanio się, tak szczęśliwie 
przeprowadzone wszystkich czynników interesowanych w 
instytucyi, nadaje jój piętno siły, mogącój być wzorem 
dla niejednej instytucyi.

Pod naciskiem niodoli ekonomicznej, wywołanej wy
padkami 1862—63 roku, nadania własności włościanom 
w r. 1864 zrywającego stosunki ekonomiczne, — władze 
Towarzystwa kredytowego znalazły się w nader trudnóm 
położeniu. Egzystencya Towarzystwa zależną była od 
przyjścia w pomoc stowarzyszonym, przez udzielenie 
wyższych pożyczek, z drugiój strony liczyć się należało 
i z giełdą i z nieprzychylnem usposobieniom władz rzą
dowych. Władze Towarzystwa musialy, aczkolwiek wy
raźnie w sposób prowizoryczny, zażegnać burzę; podno
szono normę wysokości udzielać się mających pożyczek, 
ale jednocześnie obwarowano się warunkami bardzo 
uciążliwemi dla biorących pożyczki.

W obecnój chwili położenie jest odmienne; Towa
rzystwo kredytowe ma poczucie swojej siły; kapitał re
zerwowy jest ogromny; dyskredyt banków rosyjskich 
doszedł do takiej miary, że o współzawodnictwie z naszą 
instytucyą mowy nie ma; uznano we wszystkich sferach, 
rządowych, giełdowych, że instytucya nasza zasługuje 
na zaufanie. Władze więc Towarzystwa kredytowego, 
mogą przystąpić do rozszerzenia sfery działalności, do 
podwyższenia normy udzielać się mających pożyczek 
odpowiednio do potrzeb ziemiaństwa, mogą zwolnić rygor, 
który był w r. 1864 koniecznym. Na tych opierając 
się względach, przystępują władze do ustanowienia no
wych przepisów.

Zasługuje też na uwagę to, że przeciw parcelacyi 
majątków szlacheckich na drobne działki Towarzystwo 
kredytowe występuje nie ze względu niebezpieczeństwa 
instytucyi, ale z tego względu, źe nabywcy drobnych 
części przez nieznajomość prawa na straty są narażeni. 
Bez zezwolenia zatem Towarzystwa kredytowego par- 
celacya majątku nie może mieć miejsca i w hipotece 
warunek ten zostanie objawionym. Służyć ma nawet 
Towarzystwu prawo wypowiedzenia całej pożyczki ma
jątkom częściowo się parcelującym, jako też i wypowie
dzenia pożyczki, gdyby właściciel majątku takowy 
niszczył, substancyą jego uszczuplał, niepomiernie lasy 
wycinał.

Towarzystwo kredytowe nasze zatem, od lat 54 
egzystujące, skreśla w tej chwili zasady dalszej swej 
egzystencyi w programie rozszerzonym, nie tylko bo
wiem norma wysokości pożyczek ma być podniesioną, 
ale i głos stowarzyszonych w razie zmian na przyszłość

dniu ofiarował jej swoje nazwisko, składając je u stóp 
jój wraz z całą swoją osobą. Tu nawet w jej obecności 
każda wzmianka o Ornbrze widoczne wywoływała oży
wienie na jego obliczu, i przed chwilą głos jego wzru
szony i drżący odnosił się wyraźnie do śpiewaczki, której 
Minia broniła z takim zapałem, a nie dotyczył lady 
Stóve. Tak jest! kochające jój serce nie mogło się 
pomylić w odczuciu tej nazbyt wyraźnój różnicy, miesz
czącej się w pełnym bezgranicznego uwielbienia wzroku 
rozkochanego wielbiciela Ombry. Czyliż więc należało 
jój dla odniesienia stanowczego nad nim zwycięztwa 
przyznać się do popełnionej bezwiednie przez siebie 
winy i narażać się na surowe potępienie, nieprzebacza- 
jące nawet ubóstwianej kobiecie tak ciężkiego błędu! 
A gdyby też udało się lady Steve zatrzeć w jego duszy 
drogi mu obraz Ombry wraz z jego wspomnieniem! Tak 
myślała biedna Minia, walcząc naprzemian to z na
dzieją, to z przygnębieniem. Lecz głos wewnętrzny 
odpowiadał jej natychmiast. On kocha ją a nie mnie, 
czuję to dobrze, gdyż nie odnajduję w nim teraz tego 
samego człowieka, który tam całą duszę swoję zatapiał 
w mym śpiewie. Ale cóż począć, ażeby raz już skoń
czyć tę straszliwą i nierozsądną walkę zazdrości, skoro 
tu chodzi o jednę tylko osobę, tj. o mnie sarnę? Tak 
jest, nie mam innój rywalki nad siebie, a jednak drę
czę się i cierpię! Trzeba więc, jeśli to cierpienie prze
chodzić będzie moje siły, uwolnić się ¿od niego ł śpie
wać przed nim, chociażby nawet teatralne wieńce Ombry 
miały na zawsze zniesławić czoło lady Stóve!

Minia, uczyniwszy to silnp^ postanowienie, uczuła 
się nieco spokojniejszą, a lubo łzy rzęsiste oblewały jój 
pałające gorączkowym rumieńcem policzki, dręczona 
ciągłą niepewnością dusza młodój kobiety, zaczerpnęła 
jednak trochę potrzebnój odwagi w tóm przekonaniu, 
źe w ręku swoim posiada broń, mogącą jój skutecznie 
posłużyć. Wprawdzie broń ta miała dwa ostrza, gdyż 
jednocześnie zabijając wspomnienie Ombry, raniła honor 
lady Steve; mimo to Minia zdecydowała się użyć 
jój w danym razie, zostawiając sobie do czasu wolność 
wyboru.

W kilka godzin późniój, schodząc na dół, ujrzała 
czekającego na nią przy schodach Wiliama, który zbli
żywszy się do niój, wyrzekł dość żywo:

— Zaniepokoiłaś mnie sobą, droga kuzynko, a po
nieważ świeże powietrze ma być najlepszóm lekarstwem 
na tego rodzaju wypadki, zatem, jeśli pozwolisz milady, 
i przyjmiesz moje ramię, przejdziemy się trochę razem 
po parku.

W chwili, kiedy mieli już wychodzić, wstrzymało ich 
hasło, że całe towarzystwo udaje się na przechadzkę do

potrzebnych ma być więcej uwzględnianym, niż był d„ 
tychczas.

W ogóle wszakżeż podstawy silnego konserwatyzmu 
stanowić będą i nadal cechę instytucyi.

Na bruku warszawskim w obecnej chwilii nje 
wiele nowego. Zasługuje na uwagę wiadomość, że na 
Pradze ma powstać nuwe gimnazyum, a fundusze miej, 
skie mają się w części przyłożyć do doprowadzenia do 
skutku tak pożądanej szkoły.

Powstaje także po części z funduszów składkowych, 
po części z funduszów miejskich nowa ochrona przy 
ulicy Czerniakowskiej. Funduszy na utrzymanie świeżo 
otwartej ochronki przy ulicy Ciepłój dostarczają pp. 
Norblin i Spółka.

Beriiu, 13 październiki. 
(Mowa ministra Dopretisa.)

Włochy, jako siedziba papiezka, od dawna już 
wśród katolików wielkie budzą zajęcie. Przez lat dwa- 
naście zostaje Rzym w ręku rewolucyi. Lecz naród 
nie odniósł z tej przymusowej jedności tak pod wzglę. 
dem moralnym, jak materyalnym żadnej korzyści. 
Obecnie w skutek nowej ustawy wyborczój nowa dla Włoch 
nastała era. Katolicy i tym razem nie wezmą udziału 
w wyborach, czy się to liberałom będzie podobało, czy 
nie. Nie chcą oni najmniejszym pozorem okazać, źe 
uznawają prawo zaborcze. Natomiast pomiędzy repu
blikanami i socyalistami a mężami przewrotu wielki 
panuje ruch. Sam król Humbert nazwał nową ustawę 
wyborczą „wielkim krokiem,“ my dodamy „w krainy 
ciemne i nieznane.“ W takim razie możnaby żądać, 
od ministrów i doradzców królewskich jasnego i do- 
kładnego objaśnienia o zewuętrznój i wewnętrznój po, 
lityce. Szef gabinetu, stary rewolucyonista Depretis, 
miał wprawdzie w zeszłą niedzielę w Stradelli długą 
mowę, lecz nie była ona dla wyborców żadną wska
zówką, był to wzór chytrój dwujęzycznej mięszauiny, 
która nie szerzy światła, lecz wszystko dwuznaczną po
krywa ciemnością. Pan minister rozpoczął swą mowę 
hymnem pochwalnym wielkich czynów swój partyi, 
przemilczając zręcznie wszystko złe, jakie rewolucya 
wyrządziła Włochom. Nie wspomniał ani słowem 
o mnożących się zbrodniach i o powszechuóm zdzicze
niu, będącóm uaturalnem następstwem złych szkól pań
stwowych. Nie wspomniał ani słowem o licznych za
borach kościołów i klasztorów, z których dochody wpły. 
nęły do kas rządowych, nie przynosząc im jednakże ża
dnego błogosławieństwa. Zamilczał również o bankru
ctwach, spełnionych albo grożących już w poszczególnych 
prowincyach różnym komunom, jak i o lieznóm wy- 
chodztwie, będącóm najjawniejszytn dowodem, że Włosi 
nie czują się szczęśliwymi we własnym kraju. Napróżno 
chwalił się pan minister, że jest twórcą więcej, niż 500 
projektów ustaw; doświadczenie uczy, źe te ustawy nie, 
przyniosą pożądanego dla kraju skutku, a nieukonten- 
towanie wzrasta ciągle. Gabinet postępowy nie jest 
bez winy, źe obecnie tak wielkie niebezpieczeństwo grozi 
porządkowi społecznemu. Kapitulował on wobec rady
kałów, patrzał przez szpary na wszystkie najordynar
niejsze ich wybryki nie tylko przeciw Papieżowi, ale 
nawet przeciw królowi wymierzone; to im dodawało od
wagi i podkopało w końcu monarchią. I dzisiejsze mi- 
uisteryuin, w któróm zasiadają najgorszego rodzaju ra- 
dykali, źle broni monarchii. Każdą uchwalę parlamentu 
podaje Depretis do podpisu królowi, który niejuko ud- 
grywa rolę maszyny. Katolików o tyle tylko zajmują j 
plany ministra rewolucyi, o ile one dotyczą Papieża, 
Radykali, jak wiadomo, żądają zniesienia ustawy gwa
rancyjnej. Temu żądaniu nie przyrzekł wprawdzie mó
wca w Stradelli zadośćuczynić, lecz odrzucił również 
przyznanie Papieżowi innych koncesyi, twierdząc, że 
ustawa gwarancyjna dostatecznie zapewnia niezawisłość 
papiezką. Konfiskowanie Encyklik papiezkicb, napad 
na zwłoki ś. p. Piusa IX, wtargnięcie sądów królewskich 
w wewnętrzne sprawy rezydencyi papiezkiój itd. itd. — 
wszystko to zadaje kłam słowom pierwszego ministra 
króla Humberta. Codzienne niemal napady radykałów, 
publiczne wzywanie do zdobycia Watykanu, wszystko

lasu i że wszyscy są już w pogotowiu do tój wycieczki. ' 
Pan de Boce jednakże widząc, iż książę nie odstępuje > 
swojej kuzynki, wyrzekł się z chęcią na jego korzyść A 
zwykłego swego przywileju, i za chwilę całe grono we
soło pospieszyło do lasu.

Pogoda była przepyszua i niebo nie zaćmione ani 
jedną chmurką. Cała przyroda zdawała się w świąte
czne przyodziana szaty, miękkie kępy mchu, skąpane 
w złotych promieniach słońca, przedzierającego się przez 
gałęzie drzew, lekko uginały się pod stopami kroczącego 
wśród lasu towarzystwa. Ciszę panującą do koła prze
rywały tylko wesołe śmiechy i gwarna rozmowa mło
dych, ożywionych głosów.

Minia, wsparta na ręku Wiliama, postępowała wraz 
z nim wśród blasków tęczowego światła, rzucającego 
ogniste swe smugi na drogę ocienioną zieloną koroną 
dębów, których majestatyczny spokój dobroczynnie od
działywał na jój wzburzone świeżą walką uczucia, kojąc
i łagodząc je zarazem swą ciszą. Na końcu długiej 
ulicy, wiodącej do celu dzisiejszej wycieczki, słońce 
świeciło jaskrawo, a daleka ta jasność, ukazująca się 
w tej chwili oczom młodój kobiety, wydała jej się do
brą wróżbą, przepowiadającą pomyślny koniec jój miło
ści. W rzeczy samój, jak mogła oddawać się bolesne
mu zwątpieniu będąc młodą, wolną, kochającą i kochaną? 
Tak myślała, dziwiła się i zadawała sobie Minia pytanie, 
zkąd to pochodzi, źe przed chwilą mogła uledz cierpie
niu, a teraz tajemnicza słodycz ufności i wiary w przy
szłe szczęście rozproszyła tak szybko wszystkie obawy 
jej i niepokoje? Alboż nie była miłością teraźniejszą 
zarówno jak przeszłą tego, przy którego boku stąpała 
cicha i milcząca, zasłuchana w glos własnego serca, 
podczas gdy i on także zdawał się słodko rozmarzony 
tak jakby oboje znajdowali się w jednej z tych chwi 
błogosławionych, w których szczęście rozpościera opie
kuńcze skrzydła, unosząc się po nad zakochaną parą 
młodych tych serc, bijących wzajemną dla siebie 
miłością. ,.

Wesołe grouo zatrzymało się wreszcie w ślicznej, 
zacisznej polance leśnej, i obrawszy sobie miejsce według 
chwilowego upodobania, rozsiadło się na miękkich B' . 
weczkach z darniny. Hrabia de Boce przysunął , 
szybko do lady Steve, która spostrzegła z przykre® 
zdziwieniem, iż książę odłączywszy się od niej, rów»* 1® 
jak od reszty całego towarzystwa, stanął na boku opart) 
o drzewo, wpatrując się w daleką przestrzeń z posępny® 
wyrazem zadumania.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



to dowodzi, jak przykrym jest położenie Ojca świętego. 
Zresztą katolicy nie żądają konsesyi od zaborców, gdyż 
byłoby to niejako przyznanie im praw zaboru. Lecz 
nie tracą nadziei, że kiedyś odzyskają to, co im nie 
prawnie wzięto, wszak Rzym już nie raz był dłużej jak 
przez lat 12 łupem rozbójników, którzy jednakże niepra
wnie nabytą zdobycz oddać musieli. „Ten doprowadzi 
kiedyś monarchią do ruiny“ powiedział niegdyś Cavour 
wskazując na Depretisa. Sprawdzą się może niezadłu
go słowa przepowiednie, pan minister dąży do tego. 
Plan przewrotu nie ma być dokonany nową ustawą, 
gdyż pan Depretis lęka się powstania, gdyby siluą dło
nią sięgnął w gniazdo osie. Nie chciałby również zer
wać zupełnie z radykałami. DoJaje im siły tak, że 
coraz liczniej i publicznie występują pewni republika
nie i socyalistyczni zbrodniarze z Bagno jako kandy
daci do Izby sejmowćj. A szet gabinetu znosi to wszy
stko cierpliwie. Również co się tyczy polityki zewnę
trznej w ministeryum dwojaki prąd wieje. Depretis 
skłania się ku Francyi. Mancini do Niemiec i dla te
go Depretis kokietuje z obydwoma mocarstwami. Zwią
zek z Austryą natomiast jest niemożebnym dla tego, że 
gabinet w swej mowie nie potępił irredeutystów przy
jaźń z Austryą skończona. A zatem zaborcze państwo 
włoskie zostanie zupełnie odosobnione, albo też wska
zano na przyjaźń z Francją, co tylko korzyść republi
kanom przynieść może a monarchii upadek.

Wiedeń, 12 pażdtiornika.
(Dopretia. — Obordank. — Sprawa żydowska w scjraio posztoń- 

skiiu. — „Hołd pruski“ Matejki. — Król Milan)

ę™) Mowę ministra włoskiego Depretisa 
w Stradelli prasa tutejsza przyjęła bardzo dobrze. Pan 
Depretis oświadczył, że stósuuki z mocarstwami con- 
tralnemi staną się ściślejszemi wskutek zamierzonych 
związków rodzinnych dworu włoskiego z bawar
skim. Wprawdzie za rządów Wiktora Emanuela 
istniały nierównie ważno związki rodzinne pomiędzy 
dworem habsburskim a sabaudzkim, co nie przeszkodziło 
krwawyw wojnom. Na teraz wystarcza jednak fakt, że 
p. Depretis pragnął wyrządzić Austryi grzeczność, którą 
przyjęto z tóm większą radością, ponieważ właśnie pan 
Depretis zaliczany bywa do rzędu tych włoskich mężów 
stanu, którzy najmniej poczuwają sympatyi dla Austryi 
a pragną raczćj sojuszu z Francyą. Zresztą władze 
włoskie pono sumiennie wywiązują się z swych obo
wiązków sąsiedztwa. I tak wczoraj został w Włoszech 
uwięziony farmaceuta Ragosa, ten sam, co z Ober- 
daukiem jechał z Udiny do Tryestu, ale z Ronchi zdo
łał ujść. Oberdanka tymczasem sąd oddał władzom 
wojskowym, które go sądzić będą za dezercyą z woj
ska, za zamach na żandarma czy podporucznika, który 
go wtenczas (1878) usiłował przytrzymać, i nakoniecza 
przygotowany zamach bombami. Jednakże dotąd Ober- 
dank nie przyznał się do tego zamachu. Czy uwię
ziony młody Contento istotnie rzucił bombę dnia 
2 sierpnia — dotąd niewiadomo. Nic też nie słychać 
o losie domniemanych dwóch jego wspólników, uwięzio
nych w Wenecyi.

W sejmie węgierskim wczoraj stanęła na porządku 
dziennym sprawa antisemityzmu. Znany poseł 
Onody poruszył naturalnie kwestyą eszlarską. Skraj
na opozycya koniecznie pragnie ją wyzyskać przeciwko 
rządowi, jakoby ten utrudniał śledztwo. Według zape
wnień p. Onodego, nadprokurator p. Kozina miał oświad
czyć prywatnie, że należałoby raczej uwięzić pięciu pa
nów, którzy umieli w niegodny sposób rozdmuchać tę 
sprawę. Prokurator naczelny naturalnie w podobnych 
kwestyach powinien być bardzo ostrożnym, w tym ra
zie jednak w Węgrzech bardzo wielu poważnych ludzi 
zupełnie się zgadza z p. Kozmą. Stronnictwo p. Ono
dego i dla tego tak namiętnie występuje przeciwko 
organom władzy, aby w razie uwolnienia uwięzionych 
żydów i zaniechania procesu, oskarżać rząd, że działał 
pod wpływem żydów, może nawet przekupiony. Wpra
wdzie każdy z nas więcej pewnie zaufa prokuratorowi 
Koźmie i p. Tiszj’, aniżeli młodemu pisarkowi Barernu, 
który prowadził śledztwo, p. Onodemu etc. Jednakże 
niesumienna i zręczna agitacya może skorzystać z wszy
stkiego, dziś utrudnia stanowisko rządu węgierskiego 
rozruchami antisemickiemi, jutro podkopywać będzie 
znaczenie rządu denuncyacyą, że działa w interesie ży
dów. Prezes gabinetu p. Tisza wystąpił energicznie 
przeciwko Simouyiemu a bardzo znaczna większość sej
mu, potępiając agitacye antisemickie, — choć prawda, co 
zauważył wczoraj jeden z posłów, że bardzo mało kto 
lubi żydów — stanowczo popiera rząd także w tćj 
kwestyi.

Słynny obraz Matejki „H oł d p r u s k i'* od wczo
raj wystawiony w pałacu towarzystwa ogrodniczego, do
znał bardzo pochlebnego przyjęcia. N. Fr. Pressc 
chwali kompozycyą, rysunek i koloryt i twierdzi, że ten 
obraz o wiele znakomitszy, aniżeli „Bitwa pod Grun
waldem?

Król serbski Milan wczoraj wydal tu w hotelu 
„Imperial4 ucztę na cześć króla greckiego.

Londyn, 10 października.
|(Jeden z morderców lorda Cavendish i p. Burke.)

(X) Mnićj więcćj w sześć tygodni po okropnćj ka
tastrofie w dublińskim parku Feniksa (6 maja) telegra
my zaatlantyckie poczęły donosić o niejakim Westgate, 
który zdoławszy uciec aż do wybrzeży brazylijskich, sa
mowolnie przyznał się, iż spełnił morderstwo na 
osobie lorda Cavendish. Z początku niewierzono auten
tyczności depesz; potem, gdy władze policyjne oświad
czyły, że wiedziały o każdym podróżniku opuszczającym 
choćby najdrobniejszy port na wyspach brytyjskich — 
a nie miały powodów do podejrzywania kogobądź — 
publiczność sądziła, iż Westgate jest po prostu obłą
kanym, któremu chodzi o — sławę Herostrata.

Jednakże drażliwe sumienie policyi nie pozwalało 
jej zapoznawać pewnych danych szczegółów przez wra
cających z południowej Ameryki. Westgate widocznie 
l>ył obeznany zgnajdrobniejszemi szczegółami zabójstwa 
ministrów; chociażby więc faktycznie nie był „jednym 
z trzech“ — to jednakże mógł był mieć z nimi sto
sunki. Sprawa ta coraz więcej zajmowała uwagę prasy. 
Ale znów policya zatrwożona o całość swego honoru — 
usiłowała dowieść, że ucieczka była niepodobieństwem, 
że zatem... rzekomy morderca pragnie tylko wrócić 
do Irlandyi z kraju, w którym zapewne nie znalazł 
utrzymania, i chcąc wrócić bez kosztów, wydaje się za 
zbrodniarza.;

Tymczasem Westgate osadzony był w więzieniu 
drobnej osady rybackiej Gurupi. Władze brazylijskie 
uie wiele się troszczyły o akcyą alguazilów mieścinki 

dobóki rząd tutejszy nie zażądał wydania więźnia 
Gdy to nastąpiło sędzia okręgowy spisał proiokuł z ze

znań podsądnego i poruczył go straży ajenta angiel
skiego, który z odpowiednią strażą nad Westgatem roz
począł powrót ku Europie. Statek miał przybyć do 
portu w Southampton w pierwszych dnia tego miesiąca 
— ale dotąd jak go nie ma, tak nie ma — ku wiel
kiej 6atysfakcayi reperterów londyńskich, oczekujących 
wygodnie i na koszt odnośnych redakcyi pierwszego 
„interview“ z „jednym z trzech*

Oczekiwanie to jest od dnia wczorajszego jeszcze 
więcćj inter esującćm. Dzienniki policyjne ogłosiły bo
wiem następujący artykuł „otrzymany od osoby zupeł
nie obeznanej z wszystkiemi faktami, lecz pragnącćj po
zostać anonimem:“

„Westgate zdołał dostać się na pokład statku 
Gladstone w kilka dni po morderstwie w porcie 
miasta Swansea (w Walii). W podróży do Tucacas 
zachowanie się pasażera było bardzo dziwne: starał się 
być samotny; oczy jego błąkały się, niby w ciąglćj 
gorączce, twarz wyrażała wielki uiepokój. Sypiał bar
dzo mało, słyszano, jak się przewracał z jednego boku 
na drugi w łóżku kajuty. Kilka razy widziano go klę
czącego i błagającego, by mu Pan Bóg przebaczył cię
żkie jego zbrodnie. Wszystko to, oraz i okoliczność, że 
dziwny ten człowiek znalazł się na pokładzie wkrótce 
po katastrowie dublińskićj — wzbudziło podejrzenie po
między majtkami okrętu. Wyładowawszy swoje towary 
w Tucacas kapitan zapytał Westgate’a, dla czego tak 
nagle opuścił Irlaudyą?

— Ü1 przecież pan wiesz! — odparł zaga- 
duiony.

— Powiedz mi, miałeś co do czynienia w zabój
stwach ministrów?

— Miałem.
— I któregoż z nich zamordowałeś?
— Lorda Cavendish 1.., Nożem !
Wtedy jeden z majtków, myśląc, że Westgate żar

tuje sobie z kapitana, pogroził mu, że go wyrzuci 
w morze.

— Dałby Bóg, żeby to był żart!... — odpowie
dział W.

Kapitan, uie czekając, kazał mu włożyć kajdany, 
spisał protokuł, a po przeczytaniu go więźniowi, za
żądał jego podpisu. Westgate podpisał: ¡„Michael 
O’ B r i e n “ — dodając — źe tak się właściwie 
nazywa.

Poczćm podał nazwiska trzech swych wspólników 
i oświadczył, że dwóch dnieli wraz z nim przybyło do 
Swansea na statku „lbex“ a ztamtąd udało się pocią
giem do Cardiff. Każdy z wspólników otrzymał dwa
dzieścia funtów szterl. (400 marek) za śmierć obu 
dygnitarzy.

Statek „G1 a d s t o u e,“ który teraz stoi w porcie 
Swansea, otrzymał wizytę tajnych agentów policyi, 
którzy spisali sprawozdanie kapitana i zabrali jego 
protokuł.“

Tyle ów artykuł.
Na zakończenie dodam, że coraz częściej odzy

wają się glosy, jakoby morderstwo ministrów spełnione 
zostało z instygucyi pewnego stowarzyszenia laud- 
lordów, chcących tym sposobem zniweczyć ówczesny 
tyle sławny „traktat tajemny rządu z Par
nellem w więzieniu Kilmainham.“ Oczy
wiście, daję Wam tę opinią, nie przywięzując do niej 
żadnej prawdopodobuości. Ale rychły przyjazd West
gate’a z pewnością poprzedzi albo niezmiernie ważne 
odkrycia, albo... niezmiernie śmieszno rozczarowanie po
lujących na wiadomości „sensacjąne?‘

ZIEMIE POLSKIE.
* Lwowskie Słowo w celu sprostowania — jak 

powiada — rozmaitych niedokładnych lub zgoła fałszy
wych wieści, krążących w różnych pismach co do spra
wy rezyguacyi ks. Metropolity Sembratowieza, podaje 
pod dniem 11 października następujące wiadomości, do
tyczące tćj sprawy, ręcząc za ich autentyczność. Ks. 
Metropolita przed dwoma tygodniami jeszcze otrzymał 
od Kardynała Simeoniego pismo z doniesieniem, źe Oj
ciec św. przyjął jego rezygnacyą, ale zostawia mu pełne 
prawa w zarządzie archidyecezyą aż do wydania od
nośnego breve. Dotychczas jednak to breve jeszcze 
nie nadeszło. Obrachunek sum, włożonych przez ks. 
Metropolitę w melioracją dóbr arcybiskupich, już został 
dopełnionym przez radzcę namiestnictwa, Szabla. Po
kazało się, że ks. Metropolita włożył w dobra metro
politalne około 80,000 zlr. (?), więcćj tedy, niż w akcie 
rezygnacyjnjm żądał zwrotu. Dotyczące sprawozdanie 
namiestnictwa odeszło już w tych dniach do Wiednia. 
Jak się zdaje, sprawa rezygnacji zostanie już osta
tecznie teraz załatwioną, skoro pieniężna strona kwestyi 
jest już wyjaśnioną. Niebawem tćż powinno nadejść 
breve papiezkie, które uwolni ks. Metropolitę od obo
wiązków i postanowi o dalszych losach dyecezyi. 
W końcu bieżącego lub początku przyszłego miesiąca 
najdalćj ks. Metropolita wyjedzie do Rzymu, gdzie zo
stanie jednym z doradzców Papieża; zakres jego obo
wiązków na tein nowćm stanowisku nie jest bliżćj 
naznaczonym, nastąpi to dopiero po przybyciu księdza 
Metropolity do Rzymu, dokąd z mm wyjeżdża nie ks. 
Krynicki, jak krążyły wieści przedtem, lecz ks. Ka- 
liniec. Czy administratora dyecezyi wybierze kapituła, 
czy tćż zamianuje go sam Ojciec św., jeszcze nie wia
domo. Nareszcie Słowo obiecuje podać wkrótce do wia
domości publicznej bardzo ciekawe a prawdziwe szczegóły 
o pobycie ks. Metropolity Sembratowieza w Rzymie 
i Wiedniu, tudzież o wszystkich wypadkach, jakie tam 
zaszły.

NIEMCY.
* Berlin, 13 października. W czasach naszych 

ogólnych klęsk materyalnych i krachów niezwykle 
wywołała wrażenie wiadomość, podana przez dzien
niki berlińskie, że budżet państwowy’, do którego pro
jekt ministerstwo spraw wewnętrznych na przyszły 
rok przygotowuje, bardzo korzystnie się przedstawia. 
Dochody podobno — tak pisze Kreuz - Zeitung — 
o wiele przewyższają rozchody, Perl. Pólit. Nach- 
richten, dziennik półurzędowy, przyobiecuje na rok 
1883/84 znaczne obniżenie, bo o sumę kilku milionów, 
składek matrykularnych. Liberałowie, krytykujący dziś 
wszystko, co rząd robi i od niego wychodzi, z prze
kąsem zauważają, że przy dzisiejszćm liczeniu na 
marki, owe kilka milionów nie reprezentują tak zna
cznej sumy. Zresztą już w r. 1879 zrobiono w bud
żecie znaczne oszczędności, ale liberalni posłowie, żeby 
się przypodobać swemu mistrzowi, postarali się o to, 
żeby pieniądze zaoszczędzone czćm prędzej na inne, 
niepotrzebne wydać cele. Jeżeli więc dziś rzeczywiście 
nastąpi pewne obniżenie składek matrykularnych, to 
będzie to tylko drobną odpłatą a conto długu, który

rząd zaciągnął r. 187Ö u mocarstw związkowych, za
wodząc wtenczas ich nadzieje słuszne i sprawiedliwe.

— W Kolonii rozpoczął kongres bimetalistów 
dnia 12 b. m. swe obrady. Przewodniczy p. Kardorff. 
Zgromadzenie przyjęło na wniosek proŁ Leiis następu
jące rezolucje: Anglia i Niemcy używać mają w zna- 
czniejszćj, jak dotąd mierze, monet srebrnych; w Niem
czech skasowane być mają wszelkie monety złote mniej- 
szćj niż 10 marek wartości. Skutkiem odezwy, ogło- 
szonćj przez kongres, utworzyło się stowarzyszenie 
filialne na prowincją nadreńską i Westfalią. Posłowie 
do parlamentu, obecni na kongresie, postanowili Izbie 
przedłożyć projekt do ustawy, zmieniającćj prawo mo
netarne, a mianowicie, żeby, jak dotychczas bywało, 
używano dwumarkówek i talarów.

— Liberalna Köln. Ztg. marzy teraz tylko 
o stronnictwie środkowćm, w którćm jakby na komendę 
rządu liberalni po długiem wzdryganiu się zasmakowali. 
Jak sobie zresztą ¡ci panowie stronnictwo środkowe wy
obrażają. t. j. jakiem je mieć chcą, zdradza nam Köln. 
Ztg^ kiedy pisze, że przedewszystkićm chodzi tu o utwo
rzenie większości liberalnćj, a zatćm o zapewnienie libe
rałom przewagi w Izbie, strounictwo zaś samo nazywa 
liberalueiu stronnictwem środkowćm. Wolno-konserwa- 
tyści i secesyoniści mają w całej tćj sprawie odegrać 
rolę murzynów. Programu stanowczego Köln. 'Lig. nie 
postawia; chce dopiero odczekać, co rząd zrobi, jak się 
wobec liberałów postawi, jakie ustępstwa im poczyni. 
Liberalizm, zdaje się, nie źle urósł w piórka, kiedy się 
odważa w takim tonie odzywać i od rządu z góry żądać 
nagrodę za przyszłe usługi.

— Prof. Gneist nie wie widocznie, co 
z swoją szanowną osobą począć. Przed kilku.dniami 
oświadczył stanowczo, jak wczoraj donosiliśmy, że dla 
nawału pracy powołania swego, mandatu poselskiego 
nie przyjmuje a w dwa dni późnićj jedzie na wiec wy
borczy liberałów, przemawia do wyborców, rozczula się 
i koniec końcem oświadcza, że gotów przyjąć mandat 
od swych ukochanych wyborców.

— Przysposabiają w Niemczech pe- 
tycyą do parlamentu o rewizją ustaw, określających 
porządek procesów karnych w wojsku pruskim. Petenci 
żądają, żeby szeregowcom nakazano donosić o ka- 
żdótn nadużyciu ze strony oficerów; żeby pokrzywdzo
nym żołnierzom ułatwiono poszukanie sobie sprawiedli
wości u wyźszćj władzy; żeby nadużycia oficerów w słu
żbie surowićj karano; w końcu, żeby procesa, wytoczone 
oficerom, publicznie prowadzono.

R O S Y A.
* Handel prowadzony przez żydów 

w Rosji, jak donoszą Rusk. Wied., ma być poddany’ 
szczególnemu nadzorowi. Powód do tego miało dać 
odkrycie, iż pod pozorem pożyczek na fanty prowadzi 
się zakazany handel, nadto przy tak zwanych „likwida
cjach“ sprzedawane bywają towary defraudowane z Austryi 
przez Wołyń i Podole. Utrzymującym kasy pożycz
kowe w Petersburgu będzie nadal jak najsurowiej 
wzbroniona sprzedaż jakichkolwiek rzeczy w swćm mie
szkaniu.

— Kradzieże pieniędzy na pocztach 
w Rosy i stają się coraz częstszemi. Niedawno skra
dziono 27,000 rub. przewożonych pocztą, późnićj 3000 
rubli. Teraz znów donoszą, że dnia 14 sierpnia poczta 
irkucka przybyła do Niżuieudińska bez 15,000 rubli, które 
wiozła z sobą. Ze śledztwa okazało się, że kradzież 
popełniono przy opieczętowywaniu pakietów w kantorze 
pocztowym, kiedy pocztylion, wiozący pocztę, wyszedł 
z pokoju.

— Sprawy o nadużycia intendent u ry. 
Komisja, utworzona w Petersburgu pod przewodnictwem 
Niejełowa, w celu roztrząsania procesów intendenckich, 
rozpatrzyła ich 96, na co trzeba było wydać 214,333 
rubli 3 kop. Ośm spraw było o niedostawienie siaua, 
lub dostawienie zepsutego na stacyo pograniczne. 
O rozmaite nadużycia w intendenturze było proce
sów 30. O nadużycia w eszelonach transportowvch było 
spraw 40.

— Z gazety Sybir dowiadujemy się, że 
kilku przestępców politycznych, którzy uciekli z Wier- 
chojańska i już mieli się wyprawić morzem, gdy lody 
im drogę zatamowały, zostali przez policją schwytani. 
Oporu nie okazywali żadnego.

— Proces przeciwko włościanom z wsi 
Karpowicze, obwinionym o udział w zaburzeniach anti- 
żydowskich, został już ukończony. Z liczby obwiuionych 
trzech zostało skazanych na ośm miesięcy więzienia, 
siedmiu na cztery miesiące, ośmiu na dwa miesięce, 
a siedmiu zostało zupełnie uwolnionych od odpowiedzial
ności.

ANGLIA.
* Słychać, że układy dyplomatyczne 

między Anglią i Watykanem doprowadziły 
nareszcie do rezultatu. Stała nuncjatura w Londynie 
nie będzie ustanowioną, ale jeden z Prałatów Kuryi 
będzie trzy razy do roku przyjeżdżał do Londynu dla 
omówienia z kierownikiem urzędn zagranicznego spraw 
duchowieństwa katolickiego w Auglii, Szkocji i Irlandyi. 
Rząd angielski zastrzegł sobie powierzanie podobnych 
misji przy Watykanie jednej z wpływowych oso
bistości.

TELEGRAMY.
Praga czeska, 13 października. Wszyscy nie

mieccy członkowie reprezentacyi miejskiśj złożyli dziś 
swe mandaty.

Zagrzeb, 12 października. Wydział sejmowy, 
zajmujący się zapisywaniem ustaw do konstytucji, od
rzucił propozycje hr. Pejacewicza, jako też wszystkie 
poczynione do nich poprawki, skutkiem czego pozostaje 
w swej mocy dawna niesankeyonowana ustawa. Jest 
nadzieja, że sejm znajdzie jeszcze drogę wyjścia. (Zatarg 
więc pomiędzy Chorwatami a Węgrami niepomyślnj' 
bierze obrót. Przyp. Red. Kwr.)

Aleksandry a, 13 października. Przybył tu 
dziś rano transport z chorymi i rannymi w liczbie 150 
osób. Ewakuacja Damietty nastąpi prawdopodobnie w 
ciągu bieżącego tygodnia.

Bern, 13 października. Rada związkowa zakazała 
werbowania ochotników dożandarmeryi egipskićj. Wszystkie 
kantonj’ zostały zawezwane, ażeby wszelkiemi możliwemi 
środkami wykonałj’ to rozporządzenie.

Aleksandry a, 12 października. Przybyło tu 
dziś na okręcie austryackiin 32 Europejczyków, którzy 
wstąpią do szeregów źandarmeryi egipskiej, liczba zwer
bowanych dotąd ochotników wynosi 381. — Przywie
ziono tu dziś 3 pułkowników, którzy oskarżeni są o 
udział w wypadkach zaszłych w dniu 11 czerwca.

Carogród, 12 października. Sułtan dał dziś 
obiad galowy na cześć przybyłego tu księcia Fryderyka 
Wilhelma heskiego i niemieckiego radzcy legacyjnego p. 
Hirschfelda; w obiedzie wzięli udział wszyscy ministro
wie tureccy.

— 12 października, wieczorem. Eskadra turecka, 
składająca się z 2 pancerników i trzech korwet ma, jak 
słychać, wypłynąć natychmiast z portu ku brzegom 
syryjskim. Eskadra udać się ma nasamprzód na morze 
Czerwone. — Porta ma podobno w tych dniach odpo
wiedzieć na ostatnią notę Dufferina i to w duchu po
jednawczym i przjjaznym.

Madryt, 12 października. Corresyondenda do
nosi : Zgromadzenie Karlistów postanowiło proklamo
wać Jayraa, syna don Karlosa, naczelnikiem hiszpań
skiego stronnictwa legitymistycznego.

Ostatnie telegramy.
Berlin, 14 października. Według doniesienia 

tutejszych dzieuuików porannych nastąpiła już nomi
nacja Hatzfelda na sekretarza stanu w ministerstwie 
spraw zagranicznych.

Z podróży
]><> krajach słowiańskich.

VI.
(Rjrks, miasto i okolica, Torsat.)

Od niedawnych dopiero czasów rozpoczęto starania 
wyniesienia ltjoki do rzędu większych miast portowych. 
Węgrzy spostrzegłszy się, żo w granicach krajów korony 
św. Szczepana mają korzystnie położone miasto portowe, 
zapragnęli wyemancypować się od pośrednictwa austrya- 
ckiego Tryestu. Zo zwykłą sobie ouergią i gorączkowością 
zabrali się do pracy, którćj rezultaty na każdym kroku 
w Itjece spotkać można. Dwio linie drogi żolaznćj (kolój 
prowadząca na Karłowioc i Zagrzeb do Węgier i odnoga 
linii kolei południowój z St. Peter) łączą port z krajom. 
Port urządzony ozdobnie i z wszelkiemi do ładowanią i wy
ładowywania towarów potrzebnemi wygodami. Cyfry staty
styczne wykazują, io dowóz towarów morzem 
w r. 1880 na 2363 statkach dochodził wartości 20 mil. złr. 
w r. 1881 na 2465 „ „ „ 22’/, „ „

Wywóz towarów z portu natomiast 
w r. 1880 na 1732 statkach dochodził wartości 8 mil. złr. 
w r. 1881 na 1819 „ „ „ 12 „ „

Tak od roku do roku ruch się powiększa, a dzisiaj 
już ociężały Tryest bardzo się skarży na konkurencyą mło- 
dój a ruchliwej Rjeki, którćj dogodne pod każdym wzglę
dom położenie zapewnia korzystną przyszłość. Dziwna rzecz, 
źe pomimo znacznogo jak na takie małe miasto (Rjeka ma 
około 15,000 mieszkańców) obrotu handlowego, ruch w uli
cach i nawet w porcie, mały. Tylko łoskot sprawiany 
przewożeniem i rzucaniem klepek dębowych przerywa ciszę 
i wskazuje, że produkta lasów węgierskich i chorwackich są 
głównym artykułom eksportowym. — Pomimo tej spokoj- 
ności w mieście, turysta z przyjemnością w niem kilka dni 
pozostać może, poświęcając je zwiedzeniu cudownój okolicy. 
Pozostawiliśmy za sobą smutno góry Krasu, ograniczająco 
od dwóch stron horyzont po za miastem; naokoło samego 
miasta rozłożyły się zaś ogrody, uwydatniające w całój 
pełni bujną wegetacyą południową. W blasku południo
wego słońca połyskują srebrzyste liście drzew oliwowych, 
rozłożyste drzewa figowe oryginalne rzucają cienie, a pię
kna zieloność liści laurowych urozmaica koloryt całości; tu 
wystrzelił w górę cyprys samotny, tam znów szerokie gałę
zie rozłożył klon rzadkiój wielkości. Jadąc łodzią na mo
rzu od miejsca do miejsca, zdaje się, że jedno z nich pię
kniejsze od drugiego, a wśród wszystkich króluje znana 
Abbazzia. Godzinami można się wozić po morzu, przypa
trując się owemu wielkiomu ogrodowi nad morzem, otoczo
nemu górami ponuremi, wśród którego ulokowała się Rjoka, 
odbijając białemi domami oryginalnie od tćj bujnej zielono
ści. Z rybakiem, który nas barką swoją wozi, od biedy 
możemy się porozumieć za pomocą języka polskiego. On 
Chorwat, cała ludność okoliczna chorwacka, a nawet ludność 
niższych klas w mieście, z wyjątkiem pewnej ilości fachi- 
uów włoskich, którzy aż dotąd za łatwym zarobkiem przy
szli, prawie wyłącznie chorwacka. Węgrzy chcieliby nadać 
Rjoce charakter węgierski; nazwy ulic i placów są węgier
skie, napisy urzędowo węgierskie, ale w mieście samem ję
zyka węgierskiego wcale nie słychać. Sfery kupieckie mają 
charakter międzynarodowy, bo są w nich Niemcy, Włosi, 
Chorwaci, Grecy, a ledwie kilku Węgrów.

Przyjazd pociągiem kolei żelaznój nie pozwolił uchwycić 
w szczegółach obrazu, który przedstawia widok z gór na 
zatokę rjożauską. Trzeba przed wyjazdom wyszukać miejsca 
z którogoby można powetować stratę. Cóż kiedy scirocco 
wczoraj suchy, dzisiaj jakby na przekorę, wierny charakte
rowi swemu, tyle napędził chmur, żo piękne krajobrazy, 
które przód kilku godzinami podziwialiśmy, mgłą pokryte; 
nawet deszcz pada, o widoku z gór zatem ani mowy. Alo 
doświadczony kapitan parowca, który rano straszył, żo 
przejazd do Dalmacyi z powodu bardzo wzburzonego wia
trem południowym morza będzie nieprzyjemny, teraz po
ciesza się, że deszcz zwykle zwiastuje blizką zmianę wiatru. 
W kawiarni po południu wypatrujemy, rychło się ziści ta 
przepowieduia, kiedy raptem silne uderzenie wiatru jednym 
zamachem przewraca całą grupę drzewek doniczkowych, usta
wionych przed kawiarnią; w krótkim przeciągu czasu nastę
puje drugie takie uderzenie, następnie jeszcze jedno. Stary 
garsou nas objaśnia, źe to refoli (krótkie uderzenia) 
bory (wiatru północnego), przed wieczorem, dodaje, będzie 
pogoda. Jakoś rzeczywiście po krótkiem jakoby pasowaniu 
się wiatrów bora, bierze górę, i rozpędza w przeciągu pół 
godziny gęsto obłoki, oczyszczając góry z mgły, która je 
otaczała. Z pewnóm podziwieniem patrzeliśmy na tę uie- 
zmieruio szybką zmianę powietrza, która tutaj pod wpływem 
wiatru częstóm jest zjawiskiem. Około piątej wiał z gór 
tylko lekki tramontana, jak gdyby umyślnie dla ochłodze
nia powietrza, które już rozgrzane promieniami jaśniejącego 
znów słońca. Trzeba przed wieczorem spieszyć z wycieczką 
na góry. Wybór celu nie trudny. Nad miastem, wysoko 
dosyć, widać wspaniałą ruinę zamku; — to Tersat, stara 
siedziba rodziny Frankopanków, którzy dzisiaj już tylko 
żyją w pieśni chorwackićj; ruiny zamku należą do spadko
bierców marszałka Nugent.

Przeszedłszy po moście przez Rjeczynę, która wypły
wając z pośród gór tworzy dobry port naturalny, możemy 
wejść na górę po kilkuset stopniach, któremi pielgrzymi 
się udają do kościoła w Tersacie, znanego z cudownego 
obrazu Najśw. Maryi Panny. Obraz ma być dziełem świę
tego Łukasza. Chociaż to dzień powszedni i wieczór się 
zbliża, spotykamy grupę pielgrzymów — Słowian. Idziemy 
za nimi do kościoła. Kościół obszerny, ładnie utrzymany. 
Ściany okryte wielką ilością obrazów, przedstawiających



okręty na morzu wśród burzy. Zawiesili jo marynarze, 
którym, kiedy w czasie nawałnicy polecili się opiece Najśw. 
Panny, ukazał się obraz i był przewodnikiem, ratując od 
zguby. Poleciwszy się na krótką podróż morską tój Opie
kunce cudownej, pospieszamy na ruioy zamku. Na ponu
rym, ciasnym dziedzińcu zapadająca jakaś świątynia mieści 
kilka wykopalisk rzymskich i przedmiotów z czasów wojen 
uapoleońskich. Opodal grobowiec marszałka Nugent. Zam
czysko mogło być kiedyś warowną siedzibą, oddzielone od 
sąsiednich gór Krasu szerokiemi wąwozami. Najwspanialszy 
z nich przerażającą prawie dzikością wąwóz, którym płyuie 
Kjcczynka. Jakiż kontrast do tój dzikiój przyrody tworzy 
obraz, otwierający się przed nami od strony południouój! 
Przed oczami mamy całą zatokę rjeźańską. Cc n'est pas 
la mer, ćest un łac magnifique, zawołał na ten widok 
Francuz jakiś. Rzeczywiście, w jednóm miejscu tylko od 
wschodniej strony widać wśród skal bramę wązką, to droga 
do Bukaru i Porto Rá. Miasteczok tych nie widać , ale 
widać położoną nad pierwszóm ruinę zamku, który tóż kie
dyś należał do właścicieli Tersata. Wyspy Kres i Kerka 
położone od połuduiowój strony zatoki, wydają się być 
złączone ze sobą, nie widać którędy pomiędzy niemi wyjazd 
na morze. Od strony zachodniój Monte Maggiore; u stóp 
jego ciągnie się białym pasem szeroki trakt, nad którym 
znano nam piękne miejscowości Abazzia, Volooska, Loorana 
i Moszczenice. Ostatni jeszcze rzut oka na cudny ten 
krajobraz, bo słońce już się schowało za Monte Maggiore 
i tylko szczyty okalających nas gór chwytając promienia 
świecą jeszcze jego różowym blaskiem.

Wśród uroczystój ciszy, która zapauowała nad całą 
przyrodą, odzywa się z doliny odgłos dzwonów wieczornych; 
— po chwili i one przebrzmiały. Opuszczamy Tersat 
a wracając krótszą drogą kamienistą w dobre pół godziny 
josteśmy nad portem Rjeczyuy. Tutaj jeszczo pełno życia 
i ruchu; rybacy mając zapewnioną pogodę, przygotowują 
łodzie i sieci, aby wcześnie przed ranem wyruszyć na po
łów. W porcie głównym takżo jeszczo ruch mianowicie 
około wielkiego parowca „Nil“, którym o drugiój godzinie 
po północy mamy wyruszyć do stolicy Dalmacyi — do 
Zadaru.

Dr............

KRONIKA
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Poznań, sobota dnia 14 października.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał pozasłużbo
wemu pobórcy Vielhauerowi w Kluczborku order orła 
czerwonego czwartój klasy.

* Na odbudowanie kościoła katolickiego w Ra
szkowie. Z przeniesienia 499 marok 59 fon. Dziś nadesłał 
Stanisław Jabłoński 3 m. Razem 501 marek 59 fen.

* Przypominamy, że jutro odbędzie się w teatrze 
naszym przedstawienie amatorskie Towarzystwa „Stella“, 
z którego dochód przeznacza się na subwencją dla teatru.

* W seminaryum nauczycielskióm w Kcyni odbył 
się w dniach od 5 do 12 bm, egzamin abituryencki. Ko
misarzem arcybiskupim był ks. prób. Leśnik z Chojny. — 
Do egzaminu zgłosiło się 11 ekstraneuszów i 22 abituryen- 
tów seminaryjnych. Z tych złożyło egzamin 2 ekstraneuszów 
i wszyscy abituryenci, a mianowicie: Bojarski Boh, Cegiel
ski Józef, Chudyśzewicz Ant., Chylewski Ad., Duszyński Fr., 
Elsner Mieczysław, Filejski Stanisław, Jany Ign., Kaczma- 
rowski Feliks, Kobyliński Jan, Korzeniowski Stanisław, Ku
kułka FloryaD, Nowak Oswald, Osmański Teofil, Porałowski 
Piotr, Rosochowicz And., Rywalski Jakób, Schilling Anast., 
Stachowski Józef, Stenzel Franciszek, Szczawiński Wojciech 
i Weimann Mieczysław.

* W Bydgoszczy położono pomiędzy dworcem a urzę
dem telegraficznym w budynku pocztowym podziemny telegraf.

* Karczmarz P. z Śmiłowa pod Piłą poróżniwszy się 
z swą żoną odgzyzł jej podczas bójki nos, — który wi
docznie w zapalczywości swojej połknął, bo go nigdzie od- 
naleść nie było można.

* Bada nadzorcza cukrowni „Kujawy“ uchwaliła po 
licznych odpisaniach za rok 1881/82 dywidendę 50 prct. 
W r. 1880/81 wynosiła dywidenda 40 prct., w r. 1879/80 
90 prct.

* Z powodu wyborów przełożono jarmark w Ry
czywole z dnia 26 b. m. na 25 b. m., a w Skwierzynie 
z dnia 26 b. m. na 9 listopada.

* Księgi kościelna parafii ottorowskiój znajdują się 
obecnie po śmierci ś. p. ks. Szeydurskiego u landrata po
wiatu Szamotulskiego.

* Z powiatu obornickiego wyemigrowało w trzecim 
kwartale rb. 124 osób i to 5 do Rcsyi i do Anglii, reszta 
do Ameryki.

* Dowiadujemy się, że rodak nasz, p. Aleksander 
Łagodzki rodem z Dolska, ukończywszy studyum farma- 
cyi, kupił i objął aptekę w Mikołowie na Górnym Śląsku.

* Ze Złatousta, w gubernii ufańskiej, piszą do 
Kraju: Rodaków naszych jest tu, jak wszędzie na wscho
dzie Rosyi, niemało. W samym Złatouście mamy kilka 
domów familijnych urzędników i specjalistów, prócz tych, 
co są w sąsiednich kopalniach złota. Posiadamy również 
od dawna kościółek, ale korzystać z niego nie możemy 
wskutek braku księdza, którego już czwarty rok nie mamy, 
pomimo materyalnie dogodnych warunków. Skarb wydaje 
miesięcznie na utrzymanie księdza 50 rs. i na zakrystyana 
9 rs. Miał tu przyjechać ksiądz Butkiewicz, zesłany do 
Ekaterynburga; otrzymawszy jednak prawo swobodnego wy
jazdu, udał się do Kowna. Muszę dodać jeszcze, że jeżeli 
żaden z kapłanów nie zgłosi się wkrótce na posadę, to 
rząd zaprzestanie wypłaty uposażenia, a kościół oddany bę
dzie gminie luterańskiój, o co się już dawno dobijają lute
ranie, posiadający własne organy, ale nie mający gdzie ich 
umieścić. — Biedni zaiste wygnańcy 1

* Pan Żeleński skończył swoje nowe dzieło, wielką 
operę „Konrad Wallenro d.“ Kompozytor zawiózł ją 
w zupełności już instrumentowaną do Wiednia, gdzie zy
skała wielkie uznanie u znawców. Wnet znalazł się i tłó- 
macz libretta na język czeski, a jak donoszą, „Konrad 
Wallenrod“ ma być wystawiony na inauguracją no
wego teatru w Pradze czeskiej.

* Anegdotki. Pamiętniki Leona Dembowskiego, 
ogłaszane w warszawskićm Ateneum zawierają wiele cieka
wych anegdot, z których parę z ostatniego poszytu na próbkę 
przytaczamy;

„Cesarzowi Aleksandrowi, wracającemu po bitwie pod 
Austerlitz do swoich krajów, złamało się koło u powozu 
między Wadowicami a Krakowem. Aleksander pieszo udał 
się do najbliższój wsi i zaszedł do proboszcza. Ksiądz sta
ruszek, nie wiedząc o godności gościa, zaprosił go na kawę 
i rozpoczął polityczną rozmowę:

— Oj! młody człowiek ten cesarz (mówił), rad wojo
wać, a sam nie wie po co, krew słowiańską przelewać za

Niemców ? A niech ich tam Francuzi tłuką i niech Bóg im 
dopomaga!

Do pokoju wszedł adjutant douosząc, że powóz napra
wiony. Proboszcz zmiarkował z kim ma do czynienia, ale 
nie tracąc fautazyi eskuzował się: —

— Nie wiedziałem, że mię dziś takie spotkało szczęście 
mieć w swym dornku potężnego władcę północy. Mówiłem 
śmiało, ale mówiłem co myślałero. Proszę mi darować.

Cesarz śmiejąc się odpowiedział:
— Mówiłeś do oficera rosyjskiego, ale nie do cesarza, 

a może i cesarz z tego skorzysta.
I zdjąwszy z palca pierścionek, ofiarował go, dodając:
— Proszę za doznaną gościnność przyjąć tę pamiątkę.

Kiedy po przybyciu Napoleona do Warszawy, 
18 grudnia 1806 r. przedstawiła mu się nazajutrz depu- 
tacya warszawska, nadir niełaskawio przezeń przyjętą została.

— Cóż to jest rzekł (rzekł do niój), francuski garni
zon w Warszawie częstujecie, rozpajacio, przyzwyczajacie go 
do zbytków, a w magazynach po drodze pustki, i żołnierze 
ua linii bojowój mrą z głodu. Tańcujecie tylko i balujecie,
a o tóm, co należy, nie myślicie.

Zaobserwował ua to Kochanowski, że wszystkiego, czego
dotąd żądano, dostarczono, a cozażądanóm będzie, dostarczy 
się także.

Napoleon wyjął z kieszeni złożony papier, a oddając 
go Kochanowskiemu rzekł :

— Oto wykaz potrzeb, które jeśli w 24 godzin nie 
będą dostawiono ua miejsca wskazane, będziesz waszmość 
rozstrzelany.

To nówiąc dobył tabakierkę, otworzył ją i włożył palce 
po niuch tabaki. Kochanowski lubił takżo zażywać, a wi
dząc otwartą tabakierkę, sięgnął do niój machinalnio i 
z zimną krwią zażył.

— Voilà un singulier diable d’homme (rzekł cosarz), 
je lui dis que je le ferai fusiller en 24 heures, et il me 
prend une prise en guise des remereiments.

(A to szczogólny człowiek ! Mówię mu, że go w ciągu 
24 godzin każę rozstrzelać, a on na podziękowanie zabiera 

mi niuch tabaki.)
Kochanowski tymczasem podany wykaz przejrzał, i po

kręciwszy głową, oświadczył, żo we 24 godzin spełnić tego 
nie może, ale że we trzy dni wszystko będzio dostawione.

— Eh bien, soit — odpowiedział Napoloon i deputa- 
cyą pożegnał.

Napoleon] przybywszy do Pułtuska dnia 
28 grudnia 1806 r. przyjął doputacyą wysłaną od Izby 
Admini8tracyjnój płockiój. Kiedy członkowie jój z powozów 
wysiadali, gwardya, przy kwaterze straż trzymająca, buty 
im z nóg pościągała. Doputaci w szkarpetkach i zabłoco
nych sukniach myśleli udawać się gdzie po jakiekolwiok 
obuwie, a!o adjutantjcesarski zastąpił im drogę i rozkazał, 
żeby się przed cesarza stawili... Próżno tłómaczyli się 
swoim przymuszonym negliżem odpowiedział im, że to wojna 
i etykieta żadna nie może przeszkadzać! do spełnienia obo
wiązku. Napoleon przyjął ich śmiejąc się i rzekł:

— To są skutki wojny i waszych błot przeklętych. 
Łatwiój dacie sobie radę bez butów, niż moja gwardya, 
która w waszych bagnach trzowiki pogubiła.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 15 października, 
św. Jadwigi wd. Wschód słońca o godzinie 6 
minut 26. Zachód o godzinie 5 minut 6.

Długość dnia 10 godzin 40 minut.
Wypadki historyczne. 1384KoronacyaJadwigi. 

— 1432 Śmierć Zygmunta księcia litewskiego. — 1587 
Wprowadzenie do Polski kalendarza Gregofyańskiego. — 
1817 Śmierć Tadeusza Kościuszki.

Pojutrze, w poniedziałek d. 16 października, św. T e- 
resy p. Wschód słońca o godzinie 6 minut 27. 
Zachód o godzinie 5 minut 3.

Długość dnia 10 godzin 36 minut.
Wypadki historyczna 1667 Traktat z Tata

rami.— 1667 Bitwa z Kozakami pod Narajowem. —1672 
Bitwa z Turkami pod Kałuszynem. — 1820 Uroczysty ob
chód sypania mogiły Kościuszki.

Dublety Biblioteki Towarzstwa Przj. Nauk.

IV.
Biblioteka polska Turowskiego. Ks. Fab. Birko- 

wskiego Kazania przygodne i pogrzebowe. (Zeszytów 4.) — Ks. Bo- 
homolec Fr., Życie Jerzego Ossolińskiego. (Z. 5.) — Czacki T., 
O polskich i litowskich prawach. (Z. 8 ) — Czacki T„ Rozprawa 
o ż da h i karaitach. (Z. 2.) — Czartoryski Adam książę, Myśli 
o pismach polskich. (Z. 2.) — Ks. Dębołecki Woje. Pamiętniki 
o Lissowczykach. (Z. 2.) — Dorohostajski Krz. Hippika, t. j. 
Księga o koniach (Z. 4.) — Gołębiowski Ł., Ubiory w Polsce. 
(Z. 3 ) — Górnicki f., Pisma prozaiczne. (Z. 4 ) — Grabowski 
ks. P., Zdanie syna koionnego. (Z. 1.) — Grochowski ks. St., 
Poezjo t. II. (Z. 4.) — Tegoż, Wierszo i inno pisma (Z. 4.) — 
Karpiński Fr., Dzieła. (Z. 6.) — Kocliowskiogo Wesp., Pisma 
wierszem i prozą. (Z. 9.) — Krajewski ks. M„ Historya Stefana 
na Czarney Czarnieckiego. (Z. 2.) — Leszczyński St., Głos wolny 
wolność ubezpieczający. (Z. 2.) - Krasicki ks. J., Pan podstoli. 
(Z. 4.) — Miaskowski K., Zbiór rytmów. (Z. 4.) — Skarga ks 
P„ Kazania sejmowe. (Z. 2.) — Śniadecki J., Żywoty uczonych 
Polaków. (Z. 1.) — Siarowolski ks Szym., Pisma. (Z. 3) -- 
Staszic S„ Uwagi nad życiem Jana Zamojskiego. (Z. 3) — Su- 
rowiecki W., Dzieła. (Z. 7.) — Tarnowski J., Ustawy prawa 
ziem, polak. (Z. 2. — Wereszczyński ks. J , Pisma treści moral
nej. (Z. 2.) — Tegoż, Pisma polity znę. (Z. 3). — Zbylitowscy 
A. i P., Niektóre poezye. (Z. 2.) — Życie Jana Zamojskiego.

Cena każdego zeszytu wynosi 30 fen.
Cervantes don Quichotte de la Manche, traduit et

annoté par L. Viardot (z ilustracjami Joinunot). Paris 1836. 
2 tomy str. 744 i 758. 8o maj. opr. 12 m.

Cycerona M. T., O powinnościach przekładu S Ko
szutskiego. Na końcu: Księgi o staroś i przokł. Bien. Budnego. 
W Wilnio 1766. str. 236 4-to opr. 5 m.

Dzieduszycki M., Piotr Skarga i jego wiek. Kra
ków 1850—51. 2 tomy, str. 447 i 595, 8o. 9 m.

Fredro A. M., Militarium, sou axiomatum bolli libri 
duo. Accessere minutiora quaedam, ejusdom autboris scripta. 
(1668) str. 220, 4to opr. 15 m.

Szt a b o w s k i A., Starożytności historyczne polskio czyli 
pisma i pamiętniki do dziejów dawnej Polski. W Krakowio 1840. 
2 tomy, str. 496 i 536. opr. 7 m.

G ó t h o J. W., H erman i Dorota. Przełożył Ludwik 
Jonike. (Z rysunkami F. Tegazza). Warszawa 1872. str. 60. 
4-to. 5 m.

Homera Illiada. i rzeki. Fr. Dmochowskiego. W War
szawie 1800—1, 3 tomy, 8o opr. 17 m.

Liber geneseos illuatris fam i li a o Sclii- 
d 1 o v i c i e. 1531 (1848) fol. bez pag. z ilustr. opr. 22 m.

Lubieniecius St., Historia reformationis Polonicae 
etc. Freistadii 1685. str. 304. 8o opr. (bardzo rzadkie) 18 m.

Niewęgłowski G. H„ Goometrya. Poznań 1854. 
str. 430. Arytmetyka. Paryż 1866, str. 352, 8 m.

Owidyusza Nazona elegii miłosnych, tłouiaczouio 
przez Benedykta Hulewicza. W Warszawie 1791. Str. 258. 
12-to. opr. 1,80 m.

Rastawiecki E. Słownik malarzów polskich, tudzież 
obcych w Polsce osiadłych lub czasowo przebywających. War
szawa 1850—7. 3 tomy. 4-to. 18 m.

Respublica, sivo status ¡Regni Poloniae, Lituaniae, 
Prussiae, Livoniae oto. Lugduni Batavorum 1642. Str. 417. 
8-vo. opr. 3 m.

Sandius Chr. Ch. Bibliotheca anti - trinitariorum

8ive catalogus scriptórum et succincta nirratio etc., bardzo rza
dkie. Freistadii 16Q4. Str. 296. 8-vo. opr. 18 m.

S c h m i 11 J. H. Zgodność i różność między wscho
dnim i zachodnim Kościołem. Przeł. przez X. Franciszka Siar- 
czyńskiego. 1881. Str. 533. 4-to. 6 m.

Śniadecki Jęd.: Teoryi jestestw organicznych. 
Wilno 1S38. 3 tomy w jednym. 4-to. opr. 5 m.

(Solski.) Geometra y architekt polski. Kraków 1683 — 4. 
Str. 2S8 i 150. 4-to op. 80* m.

Wymienione powyżej dzieła nabywać można w gmachu 
Towąrzystna Prz. Nauk.

Klemens Kanteekl, 
konserwator.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

* Na dzieło „Decretalcs“ wpłacili: 
Ks. dziekan Knast ze Środy za tom II i III. 
Ks. Granatowicz z Miłosławia za tom II i III.

Tom II jest ukońozony, Tom III i ostatni znaj
duje się pod prasą i wyjdzie najpóźniój na początku stycznia 
r. p. Dawniejsi prenumeratorzy posiadający tom I mogą 
joszcze uzupełnić to dzieło, wpłacając 12 marek za osta
tnie dwa tomy; po wyjściu trzeciego tomu tylko komplety 
będą sprzedawane. — Zamówienia uprasza się przesyłać 
wprost pid adresem Jarosław Lcitgebcr w Poznaniu.

* List śp. hr. Tytusa Działyńskiego. Piękna 
postać rycerskiego potomka wojowodów malborskich przypo
mina 8:ę wielokrotnie nam Wielkopolanom w chwilach 
przejść ciężkich i twardych. Kiedy nam brak mecenasów, 
popierających lub własnym kosztem podejmujących świetne 
wydawnictwa takich Litos ac res gęsta o, takich T o- 
inicyanów, Annales Orzechowskiego itd. itd. — 
przypomina nam się hojny wydawca kórnicki, nie szczędzący 
grosza na uświetnienie drukowanych skarbów literatury na- 
szój drogoceunemi zabytkami przeszłości, — który i w szla
chetnym synie umiał obudzić zapał do naśladownictwa 
w tym kierunku. Kiedy słyszymy skargi przomysłu pol
skiego, że nie wszyscy Polacy swoich popierają — przy
pomina się twórca zamku kórnickiogo, który z dumą i słu
szną opowiadał chlubą, że pałac kórnicki od dołu do góry 
wybudowali i ozdobili sami Polacy, poznańscy, 
bnińscy i kórniccy przemysłowcy i rzemioślnicy; wspomnień 
takich możuaby długi jeszczo przytoczyć szerog. Po mężu, 
który tak głęboko zapisał się w pamięci narodu, jak śp. 
Tytus hr. Działyński, z przyjemnością czyta i przyjmuje się 
wszelkie pamiątki, listy i wspomnienia — to tóż skwapli
wie przytaczamy dla czytelników naszych list śp. hr. Ty
tusa, pisany w roku 1858 do jenerała Morawskiego, 
a świeżo wydrukowany w Czasie, w zajmującym odcinku 
zatytułowanym „Z listów Poety.“

W Kórniku, 7 października 1858.
„Oj! jakże zdradzasz przezacny Jenerale i Dobrodzieju, 

pochodzenie i stary auctoraraont. W czasach naszej młodości 
pisywali synowie do ojców, synowo do matek i poczytywali so
bie za obowiązek krzopienia rodziców tą błogą posługą; ale 
dziś żyjemy w opoce postępu, gdzie na takie drobnostki nie 
zważają. Od p:ęciu miesięcy nie wiem, gdzie jest mój syn, więc 
tóż i nio wiem kiedy zamierza być w Kórniku. Odwiodzsł on 
z żoną morzo Bałtyckie, potom żona boz niogo morzo Czarne; 
w tój chwili nie wiem, czy się ndali do morza Czerwonego czy 
Białego, może ii do Żółtego, bo podobno się i takie znajduje 
w państwach Syna niebieskiego. Do księcia Adama, bawiacogo 
dziś w Wiedniu, zaniosłem pokorne prośby moje, aby raczył od
wiedzić przyszły dom córki, choćby w jój niebytności. Ja 
przyjmę księcia na progu tego domu, całując go w buty, bo 
ton stary przyjaciel JW. Jenerała jost w moich oczach najgo
dniejszym z pomiędzy śmiertelnych. Wszystko to. co on do
brego zrobił, jest -własnem jego dziełom ; wszystko to, w czem 
zbłądził, jest winą zlycb doradzców; ci nigdy nie umieli zrozu
mieć, jak bardzo książę Adam był wyższym od nich, i ks. Adam 
nio poznawał się na tóm.

Z Paryża piszą do mojój żony, że córka księcia Adama 
za powrotom z jednego lub drugiego morza zamierza odwiedzi 
ojca w Wiedniu, a żo potem razem z nim tu zjadą, jeśli laska 
ministrów berlińskich, bardzo niegdyś gotowych do całowania 
butów księciu Adamowi, dozwoli starcowi 851etniemu odwiedzić 
komnaty jedynaczki jego. Ale wszystko to jost bardzo wątpliwe 
według przysłowia, że „czapka gore na głowio złodzieja.“ 
O przybyciu księcia wojowody w Daszo strony, jeżeli to potrafi 
nastąpić, zawiadomię JW. Jenerała sztafetą, a pospiech mój 
w wypełnieniu rozkazów JW. Jenerała niech posłuży za dowód, 
że żyję u siebio. tylko jako na urlopie bawiący weteran, i że 
stosunki mojo z przezacną naszą dawną władzą wojskową nie 
uważam jako zniesione. Ale gdybym był choć tylko szewcem, 
tobj’m wiedział: że Jenerał Morawski stał się piórem, mieczom 
i posługami względem Polski, głową i sercem najpiękniejszą 
ozdobą ziemi naszej, i że dla wszystkich tjch powodów, po
kornie bijąc czołom przed nim, mam honor się pisać JiV. Je
nerała

najwyższym wielbicielem i najniższym sługą
1. Działyński.

* Nowy organ dla spraw polskich. Z początkiem listo
pada r. b. zacznie wo Wiedniu pod redakcyą p. G. Smólskiego 
wychodzić nowy tygodnik polityczny w języku nie l ieckim p t. 
Reform, który w szczególnośoi polskim sprawom i interesom 
będzie poświęcony. Ob.ik Reform wychodzić będzie jeszczo 
jako uzupełnia tejże liie.ackio pismo Slavische Rundschau, 
któro zamieszczać będzio sprawozdania z ruchu literacko-arty
stycznego całej Słowiańszczyzny i nadto w celu popularyzowania 
słowiańskich auto:ów będzio podawać w przekładzie niomieckim 
celniejsze utwoiy tychże. Współpracownietwo przyrzekli prawie 
wszyscy prawie znaczniejzi pisarze polscy, czescy, serbscy, sło
weńscy i bułgarscy. — Przedpłata na Reform wraz z dodat- 
kiom literackim Slavische Rundschau wynosi z przesyłką 
pocztową: całorocznie 12 złr , półrocznie 6 złr:, kwartalnie 3 z’r„ 
miesięcznie 1 złr. Można atoli prenumerować osobno Reform, 
a osobno Slavische Rundschau. Wówczas wynosi przed
płata z przesyłką pocztową na Reform całorocznie 8 zlr., pół
rocznie 4 złr, ćwiercrocznie 2 złr., miesięcznie 70 ct, na Sla- 
cische Rundschau caloroczn e 8 złr., półrocznie 4 złr., ćwieró- 
rocznio 2 zlr.. miesięcznie 70 ct. — A d r o s redakcyi i admi- 
nistracyi : TUicit, IX Rezirk, Universitàtsstrasse 4.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 13 października.

BAZAR. Zakrzewski z Gutów, Czorba z Krajewic, hr. Żół
towski z familią z Nekli, Rother z żoną z Warszawy, 
Niemojowski z familią z Dzierzchnicy, Kłobukowski i 
Celiński z żoną z Królestwa Polski/gę, Matecki z fam. 
z Bieganowa, książę Czartoryski z Galicji, Moszczeński 
z Stępnchowa, hr. Skórzewski z Lubostronia.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Ks. kanonik Ku
czyński z Wysoki, Kornecki z Gdańska, Dcgenhardt 
z Berlina, Musolff z Wągrowca.

Submisj-ą na dostawę cegieł, cementu, rozstrzelanych 
kamieni, małych kamieni do bruku mozaikowego itp. ogłasza 
król, fortjfikacya. Termin 2 listopada o godzinie 1 w biurze 
przy ulicy magazynowej 7.W poniedziałek o godzinie 10 sprzeda administracya 
garnizowa na placu przy forcie Prittitz-Gaffron wielką partyą 
starych desek, itp.

(Nadesłano.)
D. 1 b. m. otworzony został w Poznaniu nowy han

del polski cygar, tytuuiu i papierosów z rozmaitych 
najbardziej ienomowanych fabryk, pod firmą „A41PIŁA“ przy 
ulicy św. Blareiuskićj nr. 15, na którego anons zwracamy 
uwagę palącej publiczności.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ
— B — Poznań 12października. (Sprawozdanio ty. 

godniowe z obrotu ziemiopłodów). Po kilku chło
dnych dniach, mieliśmy w końcu tygodnia już zupełnie jesienne po
wietrze. Zasiewy pokończono już w eałenPKsięstwie, a oziminy wy. 
glądają bardzo pięknie. Zbiór kartofli już prawie do połowy do
prowadzony a przy pogodzie spodziewać się można, iż w kilku 
dniach zupełnie zostanie ukończony. Dowozy zboża nie były 
znaczne w tym tygodniu a to co nadeszło, pochodziło z Kujaw 
i Prus Zachodnich. Głównie nadesłano pszenicę — resztę zboża 
zaś w małych partyach. Z Królestwa Polskiego nadchodzi mało, 
gdyż odsyłają wszystko do Wrocławia. W iutero6io panowało 
stałe usposobienie a lopsze gatunki zakupowano chętnie tak na 
konsumcyą jak i na eksport. - Pszenica} w delikatnym to
warze miała popyt na oksport — zdefektowaną można było 
sprzedać tylko w cenach niższych, 160 —200 mrk., pośledniej
sze gatunki 130—150 mrk. — Żyto zakupowano chętnie na 
eksport d > Saksonii i Turyngii, kcń owo ceny o 3 marki wyżej, 
delikatne 141 — 143 mrk., średnio 134 — 187 mrk., poślednio 120 
do 125 mrk. — Jęczmień w jasnym towarze poszukiwany 
dla Niemoc środkowych, 120—145 mrk.. — Owies ceny lo
psze, 110-135 mrk. — Groch bardzo stale, na paszę 135 
do 145 mrk., wrzący 160—175 mrk. — Wyka boz interesu, 
180 - 140 mrk. — Tatarka stale , 120—120 mrk. R z o- 
paki z powodu wyższych eon oleju wyżej, rzep i rzepik 
zimowy 262—267 mrk. Wszystko za 1000 kilogram. — 
Mąkę łatwo było można sprzedać, mąka pszenna r. 00, 
15—15,25 mrk., nr. O 13,75—14,50 mrk., mąka rżanna nr. 
O 1 I lu—10,25 mrk. za 50 kilogr.

Okowita. Sytuacya mało się zmieniła. Przy przeważnie 
stałej tondencyi płacono w końcu eony wyższo, obrot był w nie
których dniach ożywiony. Na towar surowy istuiejo popyt, pła
cono za towar w miejscu (bez boczki) 60 fou. ponad ceny ter
minowe. Notowania końcowe: październik 49,60 mrk., listopad- 
grudzień 49,20 mrk., styczoń-luty 49,50 mrk., kwieciońmaj 
50,60 mrk. za 10,000 litrów prct.

Poznań 14 października 1882.
Zyto. Wypowiedziano —,—, cena wypowiedziana —,—, 

kwiocioń-maj 132,— mrk.;
Okowita (z beczką) pr. 100 1. = 10,000% Trallos. Wy

powiedziano — , — litrów, eona wypowiedziana —,—, marek, 
październik 49,70,-40.80 listopad-grudzioń 49,40, kwiocioń-maj 
50,80, w miejscu bez beczki 50,10.

Sprawozdanio giełdowo. — Poznań 14 pażdziornika 
4% listy zastawno poznańskie 100,50. 4% listy rontowe pozn.
100,70. 5% powiatowo obligacyo 105,50. 4%% powiatowo
obligacyo —. 3%% ślązkie listy zastawno — ,—. 4% gór- 
noślązkio listy ront 100,70. Kwilocki, Potocki i Sp. (Bank rol
niczy) 78,—. Pozn. akcyjne stowarzyszenie sprj-towe 77,—. Po
znański bank prowincyonalny 120,50. 4% pożyczka państwowo 
101,40. 4%% pruska pożyczka ukonsolid 104,30- 3%% oblig. 
długu państw. 98,70. Kluczborsko-pozn. 24,—. Kluczborsko-pozn. 
p. ż. 5% ako. zakł. 88.50. Starogradzko-pozn. k. ź. 103,20. 
Austr. noty bankowe 171,20. Polskio listy likw. 54,00. Rosyj
skie noty bankowo 203,90 marek.

Bydgoszcz 13 października.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceuy za 1000 kilogr. 

Pszenica słabo, ciemnie sza i szklista najp. 175—180
jasno-ciemna 160—170, poślednia 130—145 mrk.

Zyto niozm., w miejscu! krajowo piękne 122—125 pł„ śre
dnie 118—120 m„ poślednie 105—115 mrk

Jęczmień piękny do browarów poszuk. 135 — 145 p!c„
wielki i drobny 85—100 płc, pośledni — pł.

Owies w miej.cu 110—125.
Groch wrzący 140 — 150, na paszę 120—130 
Okowita za 100 litr, a 100% 49—49,50 plac.

Wrocław 13 października 1882.
Żyto (za 2000 funt.) bez in„ wypowiodz. — cent. Cona 

wypowiodziana —,— płac., październik 141,— żąd., paździer- 
nik-listopad 138,— płac., listopad-grudzień 135,50 żądano, gru
dzień - styczeń 135,50 żąd., kwiocień-maj 1883 135,50 żąd.

Pszenica, Wyp. — cent., na październik 190 żąd.
Owies. Wypowiedziano — cent., na październik llfe,— 

żąd., październik-listopad 120,— żąd., listopad-grudzień 120,— 
żąd., kwiecień-maj 123,— żąd.

Rzep. Wypow. —,— ctr„ wrzesień —,— żąd., paździer
nik 278 pł„ -- żąd.

Olej r z e p i o w y niezm., wypow. —,— cent, w miejscu
61.50 żąd., październik 60,50 żąd., —,— płc., październik-li
stopad 59,50 żąd., -- płc., listopad-grudzioń 59,50 żid„ — pł., 
kwiecień-maj 59,50 żąd.

Okowita stale, wypowiedziano —,— litrów, w miej
scu —,— płacono, październik 50,30 płacono, październik» 
listopad 50,20 płac., listopad-grudzień 50.— żąd., kwiecień-maj 
51,30 płac., — żąd., maj-czerwiec 51,80 żądano, czorwioc-lipiec
52.50 żąd.

Cena wypowiedziana na 14 października: żyto 141,— m„ pszo- 
nica 190,— mk„ owies 118,— mrk., rzep —.— mrk., olej rze- 
piowy 60,50, okowita 50,30 mrk.

Ceny targowe z dnia 13 października 1882.

Postanowienia
miejskiej

deputacyi targowej

Za 100 kilogramów 
ciężki

naj-naj- 
wyż. li niż. 

.41 ») Jl\ 4

średni 
naj- jj naj- 
wvż. i niż.

lekki towar 
naj-1 
wyż. i 

.4) 4\

nai- 
niż. 

4!i 4
Pszenica biała............. 20 40 19 70 18 ¡70 17 60 151- ||14|

„ żółta................ 18 90 17 60 16'40 15 30 13 90 12
Żyto ................................ 14 50 14 20 14 i —¡ 13 60 12 90 12i
Jęczmień......................... 15 50 15 — 14-1 13 20 13 U12
Owies............................... 13 50 13 — 12 ISO 12 — 11—10
Gioch 19 -¡18 — 17 [50 16 50 16 — jlñ|

Postanowienia 
komisji handlowej.

T O W A R
piękny | średni | poślodr.

2-7 40 26 1 20 24 10
26 70 26 j — 24 30
— — — — — —
— — — — _ _
22 50 21 1 50 19 —
21 50 20 _ 18 —

stale, za 50 kilo;, r. 7,00
, na wrzesień-paz Iziernik

Rzop.............................. 100 kilogr.
Rzepik zimowy . . . ,
Rzepik latowy . . .
Siemię lniane ślązk . '
Siemię konopians . '
Lnica , . . . . •

Makuchy rzepakowe 
do 7,30 mrk., obco 6,50—7,00 mrk.,

Telegram giełdowy
Berlin, 14 pażdziornika 1882. Kursa końcowe 13 października
Pszenica stało 
październik 179,— IŁspctał,*r.
kwiecień-maj 174,—

Zyto osłab. Galie, akc. k. 134 80
październik 144,- Pr. coR8ol. 4°;, 101,—
paźdz.-list. 140,- Po3n. listy z. 100,40
kwiecień-maj 137,25 Pozn. listy ront 100,60

Olej rzep, stale Austr, banknoty . 171,90
październik 61.40 Austr. renta złota 82,-
kwiecicń-njaj 61,40 Austr. iosy 18Cł 120,90

Okowita stdlej Włochy . • 88,91
miejscu 52,30 Riunnny . . 102,80

październik 52,50 Ros. banknoty. 203,80
Roa.-ang. pożjczki 85,75

paźdz.-list. 52,20 Pol. 5% list. zast. 62,90
list.-grudzie i 52,— Pol. lik. i. zast. 54,80
kwiocień-maj 53,20 Kredyty . . 534,—

Owies Koiej pił-dstwowa. 593,50
październik 124.— Lombardy . 240,—

Wypow.-żyta wsp. 350 Dsposob. spok.
Wypow.-okow.kw. 0,000

Szczecin, dnia 14 października 1882 
Pszenica stale 
październik 
paźdz.-list. 
kwiecień-maj.

Zyto stałe, 
październik 
paźdz.-list. 
kwiecień-maj 

Rzepik 
paźdz.

(Kursa końc.) 
ID. stało.

176,— październik 60,—
175,50 kwiecień-maj 61,—
176,50 Okowita słabo

w miejscu 50,80
140,— październik 50,90
138,— list.-grudzień. 5»,50
135,50 kwiecień-maj 52,—

Petroleum
277,— październik 825,—

Dodatek.



Dodatek do Kuryera Poznańskiego Nr. 236
Niedziela, dnia 15 października 1882.

f
W czwartek dnia 12go bm. 

o godzinie 3 po południu za
kończył żywot doczesny ś. p.

Kazimierz
Glazowski.

Pogrzeb odbędzie się w nie
dzielę o godzinie dtej po po
łudniu, o czem donosi w smu- 

I tku pogrążona (1891)

żona i synek.

Księgarnia Katolicka
Poznań, Wodna ul. 25. 

nabyła resztę nakładu i poleca po 
ceuio znlionCJt (1870)

Dzieje i prawa
Kościoła Po lsk iego

przez X. Ostrowskiego.
3 duże tomy zamiast 7 mrk.

tylko 3 marki.
Księgarnia katolicka

Poznań, ul. Wodna 25 polec :

Medale
C z ęstocho w skie
Srebrno wielkie po 0,00 mrk.

,. małe po l,5o „
Bronzowe wlolkio po 1,50 „

tuzin za 12 00 „
Niklowe wiolkio po 0,80 ,,

tuzin za 0,00 „
Niklowo mało po 0 15 „

tuzin za 1,20 „

Towarzystwo
Czytelni Ludowych
przypomina Publ czności polskiej, iż 
posiada znaczny zapas doborowych 
I tanich książek, któro niniejszom 
członkom swym poleca. Zgłosze
nia się o nio należy przesyłać pod 
adresom Dr. St. Jerzykowski Poznań 
ul. Podgórna Nr. 13, który na żą
danie przes ła też bozpłatn:e kata
logi książek naszych. Nadmienia się. 
że jak dawniej tak i nadal rozda
wać będzie Towarzystwo chętnie książ
ki i bezpłatnie wszędziotam.gdz onie- 
zamożność zgłaszających się lub inno 
okol czności togo wymagać będą. (810) 

Księgarnia Katolicka 
Poznrń Wodna ul, 25. 

odębrała na skład główny i poleca: 
Żywot i cuda sługi Bożego

0. Beiwia z Wątaźna
w klasztorze Lubińskim kapłana. 
Napisał X. M. Chwallszewski. Z 4 
rycinami, Cena 1,50 z przesyłką 
1,60 mrk.__________________ (1882)

Szan. Prawyborców miasta Poznania
zapraszamy na

Wiec wyborczy
który się odbędzie «lulu 15 1». m. w niedzielę 
o 5 godzinie po południu nu wlelkiój 
sali iiuzarowćj. (1862)

Porządek dzienny:
1. Nauka o wyborach i sprawa kasy wyborczój.
2. Przemówienie posła Kantaka, kandydata miasta

Poznania.
3. Wnioski członków.

Poznań, dnia 12 października 1882.

Komitet wyborczy m. Poznania.
Ks. <lr. Kanteeki, przewodniczący. Dr. Łeblński, 

skarbnik. Franciszek Andrzejewski, sekretarz.

W niedzielę dnia 15 b. m.
odbędzie się

wiec wyborczy
w J®t»®®ł®i®.

Zagai wiec książę Czartoryski, przemówią poseł 
ks. dr. Jażdżewski i poseł dr. Skarżyński, nastąpi 
Nauka o wyborach. (1884)

O liczny udział prosi

Komitet wyborczy
powiatu krobskiego.

Drukiem i nakładem JaroMława I.eitgebra w Po
znaniu co dopiero wyszły:

DZIEŁA DRAMATYCZNE
Szekspira

w skróceniu opowiedziane z przytoczeniem

celniejszych ustępów
przez

Stanisława Kożmiana.
Tom. I.

Król Jan. Ryszard II. Henryk IV. Henryk V. Henryk VI. 
Ryszard III. Henryk VIII.

Cena -/ marki 50 fenyyów.
Każdy tom stanowi dla siebie całość. '"^■8?

Nakładem Księgarni Katolickiej
Poznań, Wodna ulica nr. 28

wyszła książeczka p. t

Krótk i lusturya Cudownego Obrazu z dodaniu,u opisu »tu «•»- 
<IAw. za »prawą Matki Boitkińj Częstochowskiej doznanych, oraz kilku 
modlitw i piośui. Ułożył J. Chocis:eivski. Cona 1 egaemplursu 25 
fen., z pruisyłką fianko »0 Ieu., opraw»« egzempi. po 40 len, 
r.n « mrk , 12 eg«. broMEurownnyolt; za 5 mrk 22 cg« j «» 
10 iii 15 «•«/.; za 20 m. IOO cg«. frank« (1711)

Szanownej Publiczno 
dałem ns skład ngielkie , 
dzące machiny n. p.

ici donoszę niniejszem uprzejmie, iż od- 
’ zakres gospodarstwa rolniczego wcho-

młóckarnie konne i ręczne, śróto- 
wniki, wialnie i t. d.

panu W. Dziegieckieiuu w Kofcciaułe i proszę w razie 
potrzeby udać się do rzeczonej f»rmy, która jest odemnie upowa
żniona do zawierania sprzedaży podług cen fabrycznych, oraz zez
wolenia na odpłaty podług poprzednio umówionej ugody.

Feliks Hübw w Ligalcy,
Fabryka machin gospodarczych.

:
:

::

Olwołując się sia powyższo ogłoszenie pana F. HObucra 
pole am niniejszem wszelkie machiny gospodarcze powyższej fa
bryki, iiadm oniając, iż wszelkie obstalunki wykonuje się szybko 
po cenach fahryi znych. (749)

Al. Dziegiocki w Kościanie.«♦»♦♦♦♦♦♦♦♦♦W»« ♦♦♦♦t /♦«♦«♦«♦♦»«♦♦♦♦*«*«♦♦(
ppczxzx

Aa porę jesienno-zimową
polecam w wielkim wyborze

'„! ubiorki, jmfetety
Hi wszelkie garnitury

dla chłopców i dziewcząt.
H. WILCZEK

przyjmuje zgłoszenia do 22 
b. m. (1874)

Prof. Szafarkiewicz.

Węgle 5?
kamienne

z najlepszych kopalni odstawi m 
jeszcze w tym miesiącu po uizk eh 
cenach latowych całemi wag nami 
i w mniejszych ilościach wprost 
z dworca kolei żel. (1595)

E. Kajkowski
Skład węgli.

Chwaliszcwo nr. 50.

WIELKA AUKCTA.
W skutek przeprowadzenia sprzedawać będę drugą licytacji 

za gotówkę przy Nowomiejskim Rynku nr. 10, na I piętrze we 
wtorek dnia 17 i w środę dnia 18 b. m. codziennie począ
wszy od godziny 91/, z rana różue meble, pochodzące z aukcyi 
w Górzewie i z pozostałości w Chłapowie jako to: umeblowa
nie salonu à la Louis XIV białe i złote, składające się -z 2 ka
nap, 4 foteli, 12 krzeseł, 2 stołów z czystego czarnega mar
muru, 2 zwiercin.li trumeaux, odpowiedni wielki zegar stołowy 
z obrazem przed Mawiającym Kościuszkę na koniu, następnie 
umeblowauie pokoju łowczego, podstawy bawole pokryte skórą 
z psa Durskiego, kanapę, 6 foteli, stół kanapowy, zwierciadło 
ze stołem, wielki obraz, pająk, portyery z firankami, następni • 
umeblowanie pokoju jadalnego z drzewa dębowego, rzeźbionego 
à l’antique, składające się z wielkiego bufetu, stołu patentowa
nego do wyciągani', 12 krzeseł, kanapy, 2 foteli, zwierciadła, 
pięknego pająka à l’antique, następnie umeblowanie sypialni 
à la Parisienne, składające się z 2 wysokich łóżek wykłada
nych bronzem i pluszem, 2 podobnych stoliczków nocnych, 
umywalni z piątą marmurową, szafeczki z lustrem, kanapy, 
2 foteli, 6 krzeseł, starożytnej komody wykładanej bronzem, 
starożytnego biurka damskiego, następnie pułkę do książek, 2 
biurka, garnitur czarny składający się z kanapy, 2 foteli, 6 
krzeseł, czarnego trumeaux, 2 wiedeńskich łóżek z drzewa orze
chowego z materacami, następnie stoły do wyciągania i inne 
stuły, różne zwierciadła, zegar stołowy grający, parę pięknych 
bronzowych kandelabrów, starożytne wazony i bronzy, stare 
kosztowne porcelany, 6 pięknych kobierców, między niemi 
wielki kobierzec salonowy, starożytne pająki, 6 kosztownych sta
rych obrazów olejnych starej szkoły mistrzów, szkb, porcelanę 
przytóm serwis stiłowy na 24 osób, 12 firanek, lampy i t. d. 
We wtorek w południe o godzinie 12-tój sprzedawać będę ko
sztowny fortepian polisandrowy, koncertowy z fabryki Irmlera 
i pianino polisandrowe. (1881)
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Szfnownćj Publiczności a mianowicie Wiolmożnym Księżom Probo- 
sz'zom i Szanownym Dozorom Kościelnym mam zaszczyt polocić moję

FABRYKĘ ORGAN,
którą znacznie powiększyłem Polecam takżo mój doborowy

Skład fortepianów
i wszelkich innych instrumentów muzycznych, jako też mój 
dobrzo asorti wany skład strun i innych części do instrumentów.

Wykonuję także wszolk a roperacyo organ i wszystkich innych in
strumentów muzycznych po cenach bardzo umiarkowanych.. (1870)

Z71. ŻeToxows3iCŁ,
budowniczy organ. 

Gniezno, ulica Tumska.

Stary Rynek nr. 53|4
(Narożnik Ałynku i ul. Jezuickiej)

poleca swój obficie zaopatrzony

skład porcelany, szkła, fajansów i t. fl.
komisarz aukcyjny.

Wilhelmowska ul. 7.

Szwajcarskie tiulowe haftowane ort 13 m. okno 
Szwaje. muślin, z tiulową bordiurąod 7 111 okno 
Angielskie tiulowe od 5 m. okno
Nicianne gazowe od 4 m. okno
poleca w nadzwyczaj wielkim wyborze, w znanych wyborowych 
gatunkach 11873J

W. JerzyŁlewtez’,, ,
skład płótna, bielizny, koronek, haftów i towarów białych

Wilhelmowska ul. nr. 5 obok poczty.

Meble Meble Meble
w obfitym wyhorzo własnego wyrobu, trwale i elegancko wyko
nano po cenach uderzająco tanich, jako to: (1770)

biurka cylindrowe, męzkie i damskie, bufety, werdyka, łóżka 
z materacami, stoły patentowane, lustra różnych rozmiarów 
w bogatych ramach, garnitury z pokryciem pluszowom i ry- 
psowem, gnstowuio aranżowane; kompletno wyprawy po wy
jątkowych cenach.

Magazyn 1 fabryka mebli
W. SZKARADKIEWIGZA

Wilhelmowska ulica nr. 20 
.sprzeciw Hotelu Francuzkiego i Podgórnej ulicy

4* uu pensyuijaiu naszeyu
przyjmujemy uczennice, chcące kształcić się prywatnie. Lkcye 

X 1 udzielane są we wszystkich przedmiotach naukowych. Konwersa- 
▼ cya francuzka, n iomiocka i angielska; tylko lokcyo muzyki i śpiewu 
<H opłaca osobno.

Wrocław.
Hotel de Romę

w środku miasta 
zupełnie odnowiony i nowo urzą
dzony, wszystkie pokoje na I i II 
piętrze, z widokiem na ulice wesoło 
od 1,50 mrk. aż do 8,00 mrk. Do
bra re8t,auracya. Najrzetelniejsza 
usługa. Usługa polska. (1290)

Karol Oczipka. 
Drugi kurs

damskiego krojn
rozpoczynam z dniem 23 paździer
nika w Poznaniu przy Wiedo skiej 
ul. nr. 5 w podwórzu I piętro. Na 
żądanie przesyłam program.
(1880) Z szacunkiem

M. Kazubowski 
przykrawacz akademii krawieckiej 
__________ w Dreźnie.___________

Pom. Półgęski i gęsie pałki
poleca (1883)

J. K. Nowakowski
plac św. Piotra.

XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX
x Magazyn i pracownia x
| SUKIEN BAISliei |
M Bismarka ulica nr. 2 M
M poleca (1879) M

| gustowne kapelusze i
®® po bardzo przystępnych cenach. W

x W. Grabowska. *
xxxxxxxxxxxxxxxxxx«xxx

Garnitury stołowe, umywalnie, zastawy 
szklarnie w wielkim wyborze. — Na uioczystości wypożycza 
szkło i porcelanę pod korzystnemi warunkami. (1154)

Wina węgierskie.
Pora jesienna jest najlepsza do wysyłek win węgierskich; - 

upraszam przeto mych łaskawych odbiorców, którzy jeszcze do 
tych czas zamówień nie poczynili, o nadesłanie takowych z tym 
nadmienieniem, że próbki na żądanie każdój chwili nadeślę.

Antoni Pfitzner
handel win hurtowny i detaliczny

Poznań Stary Rynek Nr. 6.

AJ Panienki, uczęszczające do tutejszych zakładów
uaukowych, przyjmujemy takie. (1479)

* W. i M. Chmielewskie
i dawniej przełożono wyższej szkoły żońskiój.

Poznań, ul. Wihelmowska nr. 19. 1

Piece żelazne — Regulatory, meidingery i. t. d. 
Przybory do piecy i kuchni angielskich, 
Przeclstawki bronzowane przed piece, 
Kominki stalowe,
Pompy żelazne,
Wagi wszelkiego rodzaju,
Smarowidło do wozów,
Ztóżka żelazne,
Latarnie stajenne,
Kłódki i zaniki bezpieczeństwa,
Kasetki francuzkie,
Noże stołowe i kieszonkowe,
Proch, Śrut i naboje poleca handel żelaza

wti mi tg SBBSISS 1
F. Obesfelta i Sp.

(Kordeaux)
od 1,25 do 5 mrk. za butelkę.

Wba mozelskie
po 1 1,50 2 marki poleca cu
kiernia (1889)

Ant. Pfitznera.

Herbaty chińskie
tegorocznego sprzętu czystego i wybornego smaku 3, 4, 5 i 6 m.

Prusze herbaciane
mrk. 2,00 i 2,50 za funt. (1890)

Rumy, araki i koniaki
dobrze odstałe poleca

B. GLABISZ
św. Marcin nr. 14.

NB. Przy odbiorze teiekszym tańsze ceny.

Rjiack 67. Jedynie tylko Rynek 67.

w Bazarze wyprzedaży
sprzedajo się jak dawniej tak i teraz, aby wreszcie zna
czny zapas towarów uprzątnąć, po najtańszych lecz rze
telnych cenach bawełniane i wełniane pończochy od 20 f. . 
począwszy, szkarpetki, kołnierzyki damskie i męzkie, sze- 
rokie wstążki atłasowe metr po 20 fen. hiszpańskie czarno ¡¿gkj? 
i kolorowe koronki, metr po 18 fen. począwszy, prima j| 
wełna na pończochy, najlepszy towar za funt 2 mrk.
80 fen. znaczna ilość farsuchów od 35 fen. począwszy 
aż do najwykwintniejszych, jedwabne kolorowe haftowano 
krawaty damskie, najmodniejsze biżuterye, jako też wszel
kie towary krótkie, białe, galontoryjne i skórzaune. Prze- 
dewBzystkiem partya wełnianych eleganckich spódnic i chu
stek damskich, jako i biało hafty. Proszę zważać na firmę 

„ i numer domu. NB. W każdy wtorek będą lusterka kieszon- 
|| I kowo dodawane.

Rynek M. Bab.

tX«X»XXXXXXXX£XXXX»XXX
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Pasy do maszyn,
skórę do reperacyi pasów,techniczne

^towary gumowe,
s (¿instrumenta z doświadczal- 

,nej stacyi dr. Delbrucka 
poleca po cenacli u- 

miarkowanych

Z. Mazurkiewicz,
Poznań, kantor: Berlińska ul. 5. (1341)

Fabryka pasów oraz skład towarów 
technicznych dla gorzelni.
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polecamy co dopiero w wielkim wyborże nadeszłe

owośei w kostyumacłi, okryciach, wyrobach i wszelkich artykułach garderoby damskiej.
■ • e podług najnowszych modeli paryzkich, odznaczające się elegancyą i gustem, ceny jak zawsze umiarkowane, ÎW

[1806]
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°J. Zeyland
i O O O O i

ï inaîenack fraiiGiizkicli, angielskich i krajowych °o FABRYKA
aa porę jesienno-zimową

-iabrał w wielkim wyborze i poleca po cenach jak zwykle umiarkowanych

M. Felerowicz
Stary Rynek 52.

(1583)

w er feldzkie, angielskie, herrenhutskie i ślązkie

v. r.inć,;,g;. .inkach po cenach fabrycznych po 22, 25, 30 do 15 ' marek sztuka
M;’ kóyr e e szyfony, batysty, barchany, walisy, płótna na pościele itd.

> ih gatunkach pe cenach najtańszych.
» KOŁDRY WATOWANE ' -

■ ..oh,';?- „• wahno-atłasowe w najmodniejszych kolorach w największym wyborze.

Kompletne wyprawy
■A Ian! uiifis:. .ojedyńcze aż do najeleganciejszych, zawsze, gotowe na składzie

as

i

1: iż m gątuae t i rodzaju.
Priedatotjr lr j koto we, pończeclij ł szkar pe tk i.

Firanki w wielkim wyborze.
B ,FTY, KORONKI I ANGIELSKIE OBSZYWKI 

- aż Jo .ajpiękniejszych poleca (1657)

L z Pawłowskich KAUFREANN
Fabryka bielizny. Poznań, plac Wilhelmowski 3.

AatiU
iowiti

Na porę jesienną i zimową
jest sldad mój (1560)

zol kie nowości krajowe i zagraniczne
na ubiory i paletoty męzkie

?at . ,,y i takowe łaskawym względom polecam. Zamówienia wszelkie wykonuję 
ko po umiarkowanych cenach. Niemniej zwracam uwagę Szanownego Du-

i to. i wykonuję odpowiedniego kroju
AEYA’ERENDY "Wg

W. KoźUcki ul. Jezuicka 4.

O skład mebli,
O luster, marmurów i robót wy- 

O ściełanych od najprostszych do
¡g najwykwintniejszych.

Za trwałą i gustowną ro- 
botę z suchego, doborowego 

«-A# materyału wykonaną wszelkie 
O daję poręczenie.

O Ceny rzetelne, umiarko- 
O wane.

Q Wyroby własnego wyna- 
O lazku: biurka mechaniczne,

o o o □ o o o o o o o o o >oooooooocoooo
J. Zeyland %

ROBOTY °O

budowlane
jako to:

drzwi, okna, podłogi, schody, W 
posadzki, boaźerye, okna wy- W 
stawne, urządzenia i roboty Q 
kościelne przyjmuję, wykony- Q 
wam za pomocą siły parowej Q 
jak najspieszniej i po części 
mam na składzie.

Wyroby własnego wyna- 
lazku: okna hermetyczne z w 
przyrządem do wentylacyi, ©_ 
drzwi najnowszej konstrukcyi. Q 

Rulety na taśmach stało- 
wych. g

O o o ao o 
>000600

O “' p—49 Wielkie «arbary 4».
O Ö *o o o oo oOOOOOOOO, 

O O O O O O O I
o o o 

» O O i

ceres

J, Sip 3J 1,

malarz i dekorator kościołów,
Poznań, Wilhelmowski plac nr. 4

poleca się do wykonywania wszelkich robót malarskich, rzeź
biarskich i pozłotniCzych; a mianowicie zajmuje się całkowitem udeko
rowaniem kościołów' i kaplic, buduje nowe ołtarze tak murowano 
jako też drewniane, przerabia i odzłaca stare ołtarze i ołtarzyki 
do noszenia. Ołtarzom drewnianym, które się w spróchniałym stanie 
znajdują, nadaje się przez moczenie balzamem pierwotną trwał- ść, 
która równa się pod zaręczeniem zupełnie nowym ołtarzom, z tym nad
mienieniem, iż wykonanie z bardzo tanim kosztom połączone bywa. Ró
wnież ma także nowe w zapasie, jak nio mniej chorągwie, krzyże, kierce, 
baldachimy, stacyc, płaskorzeźby z masy mozaikowej, figury rozmaitój 
wielkości i jakości i t. p. przedmioty; wreszcie maluje nowe obrazy 
wszelkiego rozmiaru, odnawia stare, chociażby były w jak najgorszym sta
nie. Praca rzetelna, ceny umiarkowane. _ _ (1380)

Cenniki ilustrowane przesyła na żądanie bezpłatnie i franko’

» 'X
Szanownej Publiczności polecam mój dobrze asor- 

wany skład (1873)
i

«K*»XWXM*********X**X*

| J. Masadyriski, g
Msbhi gassemki w bmshM
8 Piekary nr. 23

U poleca swój bogato zaopatrzony (1379)

1 Skład i
1 Małych porcelanowych 1
g piecz |

w rozmaitych gatunkach i po cenach umiarkowanych.

XXXXXS
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R, leporowskiego dawn. C. Schoen

w Poznaniu ulica Podgórna nr. 3 
wyfcosv nowe dzwony i przyjmuje stare do prze- 
iaMiss.;. eroz poleca dzwonki podwórzowe, kościelne 

harmonijne.
Pole« B również swój znacznie zaopatrzony skład ntO- 

i miedzianych przedmiotów jako to: naj- 
it »Y ; żelazek do prasowania, moździerzy.
Vie? ś t - kotłów mosiężnych i miedzianych ro
zmaitej wielk ości, saganów, rądii, hrytwann, foremek, 
blach d’> last i rozmaitych innych przedmiotów kuclien- 
nyeh z miedzi.___________________________________ujeo)

A. KROMOLIOKI
Skład garderoby mązkiej

w Poznaniu, ul. Jezuicka 12, pierwszy skład od Starego rynku
poleca swój bogato zaopatrzony na porę jesienną i zimową wybór 
w gotowych ubraniach, paletotach, szynelach, szlaf
rokach itd. również wszelkiego rodzaju i jakości sukna, bukskiny 

B itd. Zamówienia wykonuje podług najnowszych żurnali, i w jak 
najkrótszym czasie po cenach nader nizkich. (1563)

<___
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13. Kica Wrocławska 13
erbata

f zbioru Congo, Souchong, Me-
tenge, wyborne Pecco i prusze herba-
Ciaise, ; ,!v ‘ też wszelkie gatunki Cze- 

olady wyborne koilfelity poleca
Ä Bani

ran
© r S e r

ka karmelków, czekolady i konfektów.

X 
! I 
X 
X 
X 
X 8

IZ i swa.
Zarazem wykonuję wszelkie reparacye w zakres mój 

wchodzące w jak najkrótszym czasie.

złotniR 1 juloiler.
Wrocławska ulica m. 25.

SKład. futer. g)

, a iednatowoż M naitaaiei! ii
Wszystkie gatunki skór jako też futer do podró- W 

i*
ft

o
■H

ży i do spacer« dla panów i pań, również miały JjJ 
¡ kołnierze każdego rodzaju sprzedaje jak najtaniej

7

$ narożnik Starego Rynku nr. 52 obok handlu h 
im pp. Braci Andersch. J
U 2^®“" Również wykonuje się wszystkie roboty ku- * śuierskie prędko i tanio. (1872) ®

® ¡SłŁł^ca. futer. “

Pod gwarancyą
dobrego

leżenia.

HorUte czarną

(Peoco)
funt po 6 marek, wypróbowaną 
wyborową — jako jedyny ga
tunek na składzie zawsze ma
jący, poleca cukiernia (1888)

Aitofto Piitznera
Poznań, Stary Rynek nr. 6.

!!! Przeciwko siwiźnie !!!
A. Kwiatkowskiego

!!Już niema łysych!!
A. Kwiatkowskiego tynktura na po

rost włosów przez, lekarzy polecona, 
wzmacnia nawet zup lnie słaby włos, 
czyści łupież i (te. (1682)
gSgr Za skutek ręczy "W

A. Kwiatkowski,
C o i f f e u r, Poznań, Hotel du Norii.

Cena butelki 1,50 mrk.

pud gwararicyą 
nadaje siwym włosom ich pierwotny 
kolor, jestto jeden z najlepszych pre
paratów, który dotychczas używano, 
włos nio rudzieje jak po wszystkich 
innych farbujących wodach po któ
rych natychmiast się poznaje, że włos 
jest farbowany. Cena but. 1,50 in. 
Zamówienia pocztowo uskutecznia się 
oiwrotnio. (1681)

A. Kwiatkowski,
Coiffeur, Poznań, Hôtel du Nord.

Potrzebna zaraz:
Nauczycielka egzaminowana mu
zykalna, na 600 marek pensyi.

Poszukują ufizmii:
Nauczyciel domowy, nauczyciel
ka nieegzaminowana bardzo mu
zykalna z kilkoletnią praktyką, 
nauczycielka do małych dzieci, 
bony freblowskie. (1815)

B. M. Koczorowski
7. ul. Teatralna 7.

■\r

Skład płótna i fabryka bielizny
Poznań Wodna ul. nr. 2.

Ceny zniżone z powodu 1 ardzo karzystnogu zakupu
6 koszul nocnych w dobrym gatunku za.
6 kosznl nocnych z angielsklogo crettonu za 
6 koszul dziennych z cionkiemi płóciennomi przodkami 
6 kołnierzyków cienkich płóciennych 
2 krawaty jedwabne razem tylko
6 koszul dziennych z najlepszego angielskiego crettonu z cle- 

niuteńkiemi płócienneini gorsami
12 kołnierzyków leioni(jc]1 CZySt0 płóciennych, (1015)
6 p. mank ot (

2 krawaty jodwahne razem tyllto m. 40,00
6 koszul czysto płóciennych z praw, płótna bilefeldskiego za im. SOjOO 

Skarpetki francuskie niciane po 9,00 i 12,00 m. tuiim

IM. 10,00 
im. 15,00

Hi. 185,00

od 15 fen. za rulon po
cząwszy aż do najpiękniej
szych, z francuzldch, an
gielskich i niemieckich 
fabryk polecam po najniż
szych cenach w najwię
kszym wyborze. (1156)

Antoni Rosę
Poznań w Bazarze.

Dwóch
wskaże (1864)

AgencyaJontowicza
Wilhelmowska ul. 16.

z ¿(/gotowania, własnego wyrobu 
z , czystego Cacao, funt po 1,50 
mrk. na 12 filiżanek — oraz 
czekolady z fabryki Starker 
i Pobuda w różnej cenie po
leca cukiernia (1887)

Ant. Pfltznera
Poznań, Stary Rynek.

Medale
również obrazy na obchód 
500-letniego jubilenszu w 
Częstochowie poleca

J. B. Lange w Gnieźnie
(Przy odbiorze większych ilości

znaczny rabat.)(1756)

Sprzedaż

Tryków
czystej krwi Rambouillet

liga serya, się rozpoczęła. (1875)

Dom. Kobylepole p. Poznań.
Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

Dominium mające dużo

MASŁA
zechce swe oferty podać na 
całoroczny kontrakt do cukierni

Antoniego Pfitznera
w Poznaniu Stary Rynek.

Panieiiki
na stancyą

pod bardzo korzystgemi warunkami 
i pod macierzyńską opieką przymujo

S. 1 Sil
Bliższej wiadomość udzieli księ

garnia J. K. Zupaiiskiego.

Nauczycielka”
egzaminowana życzy sobie udzielać 
lekcyi muzyki oraz korepetycyi. 
Bliższe wiadomości udzieli łaskawie 
Wna Pani Prof. iłlotty Strzelc- 
cka ul. nr. 2. (1852)

Organista
żonaty, zdolny, trzeźwy, z do- 
bremi świadectwami poszukuje 
posady od Nowego Roku w mia
steczku albo na wsi. Zgłosze
nia przyjmuje pod lit. F, T. po
ste restante Środa. (1865)

¡ÖJ
z odpowiedniem wykształceniem 
8zkólnem poszukuje (1867)

Ksi^ania Katolicka
Poznań, Wodna ul. 25.

Niezawodny Rezultat!!
Kto chce dobra swe sprzedać,
, lub kto chce Bobra kupić, 
ten niech się tylko i źaufaniemzgłosi do
Ajenta dóbr LICHTAw Poznaniu

----------•
Szybka,sumienna i dyśhretna usługa 1 

dla sprzedających i kupujących.
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